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Nieprawdopodobne pogłoski o t.zw. korytarzy, 


który 
NIEPOKOJĄCY TELEGRAM. 


PARYŻ, 5.10. Silne wrażenie w kołach 
politycznych Paryża wywołała depesza 
z Waszyngtonu, zamieszczona w „Action 
Francaise“ pod niepokojącym tytulem 
„Czyżby prezydent Hoover miał zamiar 
konferować z Lavalem w Sprawie kory- 
tarza polskiego?“ 

Depesza donosi, że e R sekre 
tarz spraw zagranicznych Stimson po- 
święca obecnie cały czas przygotowa- 
niom do wizyty Lavala. Odbywają się 
ciągłe konferencje prezydenta Hoovera. 
senatora Morrov i Stimsona. Na ostat- 
niej konferencji była mowa i sytuacji 
politycznej w Europie. Podobno zwróco 
no podczas niej uwagę na .niebezpie- 
czeństwo”, jakie przedstawia dla poko- 
ju Światowego t. zw. korytarz polski. 
„Action Francaise“ atakując z tego po- 
wodu rząd francuski dodaje od siebie 
komentarz, że dopiero w Waszyngtonie 
będzie ujawnione to, czego nie chciano 
ujawnić w Berlinie. 

Wagę depeszy „Action Francaise“ na- 
daje fakt, że przedrukował ją in extenso 
„Temps“, organ franenskiego Minister- 
_ twa spraw zagranicznych. Równocześnie 
zaś jeden z dzienników angielskich pi- 
sze o zamierzonej podróży kanclerza 
Briininga do Ameryki, że „zafiksuje o- 
na ostatecznie nowy porządek rzeczy, w 
najwyższym stopniu ohchodzący cały 
świat”. 


PIERWSZE WIADOMOŚCI. 
że pienwszą 
sekretarza 


Przypomnieć tu trzeba, 
wiadomość o konferencji 


ma być tematem rozmów w Waszyngtonie. 


Stimsona z prezydentem Hooverem i 
sen. Morrowem, która trwała 7 godzin, 
podał amerykański dziennik „Baltimo- 
re Sun“. Według tego pisma, na konfe- 
rencji tej, w obecności sekretarza gene- 
ralnego amerykańskiej delegacji na kon 
ierencję rozbrojeniową w Genewie p. 
Maffot, studjowano projekt ogólno-Świa- 
towego paktu hezpieczeństwa, mającego 
rzekomo uwzględnić „życzenie niemiec- 
kie w sprawie uregulowania kwestji ko- 
rytarzowej*. Według tychże informacyj 
plan tego paktu „zapewniłby Polsce i 
Francji możliwość zmniejszenia zbro- 
jeń lądowych. 


UTARCZKA AGENCYJ. 


Niemieckie Biuro Wolfa natychmiast 
roztelcgrafowało tę wiadomość, W kil- 
ka godzin później agencja 


more Sun“ twierdząc, że konferencja w |prajektu kollektywnego paktu bezpie- 


Waszyngtonie miała charakter zwyczaj- 
nego zebrania tygodniowego i że zakoń- 
częła się bez powzięcia uchwał, 

Na to biuro Wolfa odpowiedziało na- 
stępującym telegramem swego korespon 
denta z Waszyngtonu: 

„Sekretarz stanu p. Stimson po- 
twierdza, iż rozmowa, jaką odbył w 
piąlek ze sen. Morrowem dotyczyła 
szeregu problemów europejskich, 
m. in. sprawy t. zw. „Korytarza poi- 
skiego“. Sekretarz stanu Stimson 
równocześnie zaprzecza, jakoby roz- 
ważano gotowy już plan kollektyw- 
nego pakłu bezpieczeństwa”. 

To już wygląda zupełnie niepokojąco 
Faktem jest, że w Waszyngtonie mówio- 
no o sprawie, dła której propaganda 


„United | niemiecka wymyśliła nazwę „Korytarza 
Press“ zdemontowała informacje „Balti| polskiego”, a nie rozważane 


gotowego 


Znaczna podwyżka opłat pocztowych 


na rzecz bezroboczych. 


WARSZAWA, 5.10. (Tel.wł.) 
wniosek naczelnego komitetu do wal- 
ki z bezrobociem Ministerstwo poczt 
postanowiło podwyższyć opłaty pocz- 


towe od 15 b, m. na okres 6 miesięcy. 


Nadwyżka przeznaczona będzie na 
bezrobocie. 


Dopłaty są bardzo wysokie: 10 gr. 


Na jod lista zwykłego i kart pocztowych, 


15 gr. od przesyłek poleconych, od 5 
do 50 gr. za paczki, druki, przeka- 
zy i t. p., Za abonament radja 30 gr. 
Specjalne opłaty będą wprowadzone 
od każdego telefonu. W sumie ma to 
dać 15 milj. zł. na rzecz komitetn 
walki z bezrobociem. 


czeństwa. 


WAŻNE OBRADY W PARYŻU. 


LONDYN, 5.10. Korespondent paryski 
„Times'a* donosi w związku z podróżą 
lorda Readinga do Francji, iż przedmio- 
tem obrad pomiędzy Francją i Anglją 
spowodowane dewaluicją funta szterlip 
ga. 

Niewątpliwie, zapewnienie Anglji, iż 
byt francuskich produktów przemysło- 
wych na rynku angielskim mimo dewa. 
luacji nie będzie zmniejszony, musi wy 
wolać uspokojenie obaw francuskich. 
Należy przypuszczać, że premjer Laval 
po konferencji z lordem Readingiem u- 
da się do Waszyngtonu uzbrojony w, 
nowe argumenty, których słuszność z0- 
slanie wzmocniona przez poparcie Am 
glji. 

Waszyngton musiatby dać bardzo prze 
konywujące dowedy, aby Laval zgodził 
się zmniejszyć zbrojenia francuskie bez 
odpowiednich gwarancyj bezpieczeń- 
stwa i zanim nzyskałby zgodę na zmia- 
nę stanowiska Francji w sprawie od- 
szkodowań. 


PLANY HOOVERA. 


LONDYN, 5.10. Agencja Reutera do- 
nosi z New Yorku o daleko idących pla- 
nach prezydenta Hoovera. 

W tych dniach prezydent Hoover ma 
wypowiedzieć się za powszechnem 
wstrzymaniem zbrojeń na morzn, na 
dl (| przeciąg+5 „lat W TSAE 5 lat. 


KRWAWE WALKI WE FLANDRJI 


SEPARATYŚCI FLAMANDRCY ZAATAKOWALI MIASTO HASSELT. 


BRUKSELA, 5.10. Krwawe wwypadki 
rozegrały się wczoraj w mieście Hasselt. 
stolicy prowincji Limburg. 

Zapowiedziana na niedzielę manife- 
stacja patrjotów zgromadziła do miasta 
wielotysięczne tłumy b. kombatantów 
wraz z rodzinami. Od samego rana do 
miasta zjeżdżały samochody, autobusy 
i dodatkowe pociągi. O godz. 12 w po- 
łudnie odbył się pochód, po którym w 
kilku punktach miasta z zainstalowa- 
nych trybun zaczęli przemawiać mówcy. 
Wtedy to nastąpiły pierwsze utarczki na 
przedmieściach. |Jak się okazało, do 
Hasselt zaczęli ściągać z okolicy chłopi, 
ponzbrajani w kije. 

Okolo godziny 2 popołudniu sytuacja 
była krytyczna. Wszystkie wejścia do 
miasta zostały zagrodzone przez policję 
i żandarmerję. Chłopi flamandzey, pro- 
wadzeni przez separatystów, usiłowali 
przełamać kordony. Wobec niewystar- 
czających sił policyjnych, w niektórych 
punktach separatystom udało się wtar- 
gnąć do miasta, wskutek czego rozgo- 
rzały walki uliczne. 


Powrót min. Zaleskiego 
DO WARSZAWY. 
WARSZAWA, 5.10. (Tel.wł.). Min. 


Zaleski powrócił do Warszawy i by 
przyjęty przez premjera i marsz. Pił- 
sudskiego. 


Zapowiedź podwyżki 
TARYFY KOLEJOWEJ. 
WARSZAWA, 5.10. (Tel.wł.). Min. 
omunikacji przystępuje do opraco- 
wania nowej taryfy kolejowej, która 

dzie znacznie Reż 


Pierwszy atak separatystów odparto. 
Zgromadzili się oni w miasteczku Zond- 
hoven na półnoe od Hasselt, gdzie pow- 
stało coś w rodzaju kwatery głównej. 

Wkrótce do Zondhoven zaczęły na- 
pływać oddziały seperatystów z okolicz- 
nych miast i miasteczek. Nawet z Gan- 
dawy przybywały autobusy, przybrane 
w chorągiewki flamandzkiee. 

Przed wieczorem nastąpił marsz Sepa- 
ratystów, zwanej „Dmem Ludoym*. 

Podczas walk ulicznych z okien obrzn 
cana policje cegłami i kamieniami. Roz- 
legały się okrzyki: „Niech żyje niepo- 
dległa Flandrja“ i „Precz z walonami!“ 

Liczba rannych nie jest ustalona. We- 
dług prowizorycznych obliczeń rany od- 
niosła okało 200 osób. 

BRUKSELA, 5.10. Antobus wiozący 
członków Ligi partjotycznej z Laecken 


na uroczystości do Hasselt, był zatrzy- 
many w pobliżu tego miasta przez tłum 
separatystów i strącony z wysokiego na- 
sypu. Rany odniosło 12 osób. Napastni- 
cy zbiegli. 

BRUKSELA, 5.10. Dodatkowy pociąg 
z Gandawy, wiozący członków Ligi pa- 
trjotycznej na uroczystości w Hasselt, 
był napadnięty opodal miasteczka Rot- 
terbecke przez separatystów  ilamandz- 
kich. 

Zatrzymawszy pociąg przy pomocy se- 
maforu, napastnicy zarzucili wagony 
kamieniami. Wybito wszystkie szyby. 
Rany odniosło 11 osób. 

Wypadk we Flandrji wymagają kilkn 
słów wyjaśnienia. Jakkolwiek tarcia 
między separatystami flamandzkimi a o- 
gółem społeczeństwa helgijskiego nie są 
rzadkością, jednakże nigdy nie notowa- 


Bankructwo „piatiletki” 


stwierdza organ sowiecki. 


RYGA, 5.10. — W organie najwyż- 
szej rady gospodarczej ZSRR „So- 
wieckoje Stroitielstwo” ukazał się zna 
mienny artykuł p. t. „Wtoraja pati- 
letka“ który wywołał wielkie wraże- 


]|nie w Moskwie. Artykuł stwierdza. że 


pięcioletni stan gospedarczy w n.czem 
nie zmienił sytuacj PE w 
Sowietach i jedynie wprowadził do go 
spodarki sowieckie metody kapitali- 
styczne. 

Artykuł stwierdza, że ułożenie un 
wersalnego płanu gospodarczego. któ- 
ryby zgóry przewidział rozwój go- 
spodarczy tak ilbrzymiego kraju, jak 
są Sowiety. jest niemożliwe. Socjali 


styczna mędrość nie może obejść się 
bez fantazji i na tem polega najwię- 
keza wada pięcioletniego planu. Dru- 
ga piatiletka ukladana obecnie przez 
rząd sowiecki może jeszcze w więk- 
szym stopniu, jak pierwsza, wywołać 
zamroczenie umysłów i wzrost nastro 
jów opozycyjnych. 

Otwarte wystąpienie pisma sowiec- 
kiego przeciwko układaniu pięciolet- 
niego planu gospodarczego spowodo- 
wało represje. Redakcja „Sowieckogo 
Stroitielstwa”* została usunięta a na 
miejsce opozycyjnych redaktorów 
mianowano nowy skład redakcji 


no dotychczas tak krwawych wybry- 
ków. Poselstwo belgijskie w Warszawie, 
do którego zwrócono się z prośbą o in. 
formacje, udzieliło następujących wy- 
Jaśnień: 

— Wczorajszy zjazd patrjotów w Has. 
selt był odpowiedzią na demonstrację 
separatystów flamandzkich. urządzone 
w tem samem mieście przed dwoma ty» 
godniami. Samo miasto Hasscit nic sym- 
patyznje z ruchem separatystycznym, 
którego ośrodkiem jest Antwerpja oraz 
miasta Dixmude i Ypres. 

— Napływające z Flandrji wiadomo: 
ści zupełnie nas nie zaskoczyły — oświać 
cza poselstwo belgijskie — gdyż byli 
śmy na nie przygotowani od tygodmia. 
Musimy jednak przyznać, że nikt nie 
przypuszczał, by sprawy zaszły tak da- 
leko. , 
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Unieważnienie wyborów 
W OKRĘGU PRZEMYSKIM. 
WARSZAWA, 5.10. (Tel.wł.). Sąd 


Najwyższy unieważnił w poniedziałek 
na podstawie protestów wyborczych 
wybory w 48 okręgu wyborczym: 
Przemyśl — Sanok — Krosno. Z okrę: 
gu tego B.B. miał 4 mandaty, klub 
ukraiński f mandat, Stronnictwo lu- 
dowe 1 mandat, 

Minister spraw wewnętrznych wy: 
znaczy termin wyborów wciągu 
dwóch tygodni. 

Choroba 
DYR. WIERZBICKIEGO. 

WARSZAWA, 5.10 (Fel.wł.). Poset 

Andrzej Wierzbicki, a: Lewja- 


rana, zachorował w Paryżu na ślepą 
kiszkę, 


2. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Dziwna reakcja. 


Oświadczenie posla ukraińskiego, 
Parana, że „przewrót majowy Stał 
się za zgodą, pod protektoratem rzą- 
duu Wielkobrytyjskiego”, było tæk 
ciężkim zarzutem pod adresem obozu 
rządowego, że opiuja publiczna spo- 
dz"wała się jaknajostrzejszej reakcji. 
Wprawdzie dziwnem było zachowanie 
się B.B., który nie uznał za stosowne 
z miejsca na tem samem posiedzeniu 
odzprzeć ten zarzut. Tem jednak snad- 
niej można było przypuszczać, że 
odpowiednia reakcja znajdzie się na- 
zajutrz w prasie rządowej. A tymcza- 
szem? hu ogólnemu zdumieniu, stołecz 
na prasa sanacyjna zbagatelizowała 
wystąpienie posła Barana. „Express 
Poranny" tak sobie leciutko pisze o 
niem: * 


Chyba to sensacyjne oświadczenie nie wy- 
wołało konfliktu międzynarodowego, — ale 
znaiionuje ono, co tacy posłowie opowia- 
dają ludowi po głuchych zaściankach, jeśli 
w Warszawie, w Sejmie plączą się echa ta- 
kich bredni... 


Jeszcze frywolniej 
Poranny“: 


Nad szeregiem bredni i inwektyw natury 
politycznej, któremi posłowie ekstremiści, 
szczególniej p. Baran, popisywali się wczoraj 
z KLM Sejmu, zastanawiać się nie warto. 

W dzielnicy żydowskiej często spotyka 
się nazwiska, przywiązane do skłonności in- 
telektualnych ich właścicielat bywa więc, że 
p. Pernka jest fryzjerem, p. Futro robi fu- 
tra. Może się też zdarzyć poseł Baran. 


Ter „humarek” jest widocznie... ro- 
biony na szybkie zamówienie. 

A wkońcu leaderka prasy rządo- 
wej „Gazeta Polska* zdobywa się na 
taki fenomenalny objestywizm: 


Wreszcie p. Baran podzielił się ze słucha- 
czami jedną rewelacyjną _ wiadomością. 
Okazuje się, że przewrót w Polsce zrobiła... 
Anglja. 

I tylel 

Stwierdza to „Gazeta Warszawska", 
pisząc: 

Nie, panowie. dna sprawa kpinami zbyć 
się nie da. Nawet „Nasz Przegląd” wyraźnie 
stwierdza, że „oświadczenie posła Barana o 
przewrocie majowym brzmiało rewelacyj- 
nie“, To trzeba traktować powamie i rea- 
gować poważnie. Druty telegraficzne roz- 
niosły to, co mówil p. Baran, po calym świe- 
cie. 

Pamiętamy dobrze, co mówili pp. Pilsud- 
ski, Sławek i za nimi cały obóz rządowy. 6 
„obcych agenturach". Jeszcze nie tak dawno 
zarzucano socjalistom ich zależność od dru- 
giej międzynarodówki i znaczna część opi- 
nji publicznej traktowała te zarzuty bardzo 
poważnie. Poważnie odpowiadali na nie sa- 
mi atakowani, rozumiejąc ich wagę i zna- 
czenie. 

I dlatego, nie tylko my, jako opozycja, 
ale cały kraj musi domagać się ol obozu 
rządowego poważnych wyjaśnień w tej 
sprawie, Zarzut jest potworny w swej treści, 
ale padł z trybuny sejmowej, z ust posła 
obcej narodowości, a przeto powinien być 
NSA rzeczowo, a nie kiepskim dowcipem. 

zekamy! 


O stosunku Polski 
do Niemiec. 


„Gazeta Polska* podaje wywiad o 
polskiej polityce zagranicznej, które- 
go p. wiceminister Beck udzielił przed 
stawicielowi rzymskiego „Lavoro Fas- 
csta“. P, wiceminister dał w tym wy- 
wiadzię do zrozumienia, że obóz sana- 
cyjny jest w stosunku da Niemiec 
usposobiony pacyfistycznie. (wiadomo, 
żę faszystowski Rzym to lubi), nato- 
miast opozycja — nie. 

W stosunkach z Niemcami — mówił p. 

k — porozumienia mają raczej źródło 
w pokladzie uczuciowym, Polska ze spoko- 
jem i rozwagą śledzi wydarzenia, ożywiona 
najlepszą wolą porozumienia. Dowodem tego 
jest ratyfikacja traktatu handlowego przez 
Sejm, mimo opozycji i pewnej grupy poli- 
tycznej. Wobec siły jaką reprezentuje dzi- 
siejszy Rząd, opozycja nie stanowi cz nni- 
ka, który mógłby w jakiejkolwiek mierze 
wpłynąć na odchylenie linji pokojowej pa- 
lityki rządu. 

Oświadczeniem wicemin. Becka za- 
jął się krakowski „Głos Narodu“, 
gdzie czytamy: 

„Sądzimy, że nieporozumienia z Niemcami 
nietylko w „podkladzie uczuciowym* ma 
swoje źródło. Czyżby p. Beck nic nie wie- 
dział o niemieckim postulacie rewizji trak- 
tatów? Dziwne! 

Trudno ponadto zrozumieć, jaki cel miał 
p. wiceminister Beck dając Włochom do 
zrozumienia, jakoby opozycja polska cheia- 
la „wpłynąć na odchylenie linji pokojowej 
do Niemiec". Nic nam nie wiadomo, by p. 
woj. Grażyński przeszedł do szeregów opo- 
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P, wicemin. Beck powinien być ostrożniej- 
Szy w udzielaniu wywiadów, 
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OJCIEC ŚW. PIUS XI 


wydał Encyklikę o kryzysie, bezrobociu i zbrojeniach. 


W dniu 4 bm. w święto św. Francisz- 
ka z Asyżu Ojciec św. ogłosił Encykli- 
kę na temat wielkich zagadnień doby o- 
becnej, tj. kryzysu finansowego, bczro- 
bocia, zbrojenia się. 

Wszystkie kraje przeżywają dziś kry- 
zys finansowy, który pociąga za sobą 
budzący poważne obawy wzrost liczby 
ludzi bez pracy. Ojciec św. ubolewa 
nad uczciwymi i pragnącymi pracować 
robotnikami, skazanymi bez własnej wi- 
uy na bezczynność i skrajny niedosta- 
tek wraz z ich rodzinami. Najwyższy 
Pasterz powtarza za Chrystusem: „Misc- 
reor super turbam“ — żal mi ludu tego. 
Szczególnie współczuje Papież w cncy- 
klice swej niedoli nieszczęsnych dzicci, 
niewinnych ofiar dzisiejszego tozpaczli- 
wego położenia. Zbliżająca się obecnie 
zima strachem napełnia bezbronnych 
bezrobotnych i istnieje wielkie niebez- 
pieczeństwo, że tyle rodzin może stać 
się pastwą beznadziejnej rozpaczy. Na- 
stępnie Ojciec św. zwraca się z apelem 
do tych wszystkich, którzy mają uczu- 
cia wiary i miłości chrześcijańskiej do 
podjęcia krucjaty miłosierdzia i pomo- 
cy biednym, aby głodnych nakarmić, 
nagich przyodziać, strapionych na du- 
chu pocieszyć, uciszyć nienawiści, 
wzmocnić węzły pokoju wśród jedno- 
stek i społeczeństwa. Encyklika wzywa 
wszystkich, aby wzięli udział w tej kru- 
cjacie, która jest świętym obowiązkiem 
wyplywającym z boskiego nakazu mi- 
łosierdzia, wciąż tak wpajanego w u- 
mysły przez Papieży, zwłaszcza Benedy 


kta XV w dniach nienawiści i wojny. 
Papież wskazuje na nakaz milosierdzia 
nietylko jako na najwyższy obowiązek 
teligji chrześcijańskiej ale także, jako 
na szczytny ideał, który staje zwlaszcza 
przed duszami bardziej  szlachetnemi, 
bardzićj odznaczającemi się rycerską do 
skonałością chrześcijańską.  Szlachet- 
ność serca i ducha, oddanie się i poświę 
cenie dla ratowania braci, zwłaszcza 
uiewinnych dzieci, potrafią pokonać w 
zgodnym i jednomyślnym wysiłku 
wszelkie trudności czasów obecnych. 
Niemałą przyczyną dzisiejszego nic- 
zwykłego kryzysu jest bez watpienia 
nieokiełznany pęd do zbrojenia się, co 
jest powodem ogromnych wydatków, 
zmniejszających dobrobyt obywateli. 
Papież przcto ponawia przestrogi swce- 
go poprzednika, które, niestety, dotych- 
czas nie zostały wysluchane i wzywa 


następnie wszystkich księży biskupów, 
aby przy pomocy wszelkich środków, 
czy przemówień, czy prasy, usiłowali 


oświecić umysły, otworzyć serca do naj- 
pewniejszych wskazań zdrowego Tozu- 
mu, a bardziej jeszcze — przepisów 
wiary chrześcijańskiej. 

Papież raduje się na samą myśl, że w 
każdej djecezji księża biskupi oddają 
się dziełom miłosierdzia i niesienia po- 
mocy biednym. Jeżeli ta bezpośrednia 
akcja w jakiejkolwiek djecezji jest u- 
trudniona, powinni zwracać się do od- 
nośzych metropolitów, lub do prywat- 
nych instytucji miłosierdzia. 

Papież zaklina wiernych, by szezodrze 


ENSE ZET" TE TOT TTE ET TARASY TRE OE ACTA YYY CY WPORZO PRZEJ 


UROCZYSTOŚCI KALIEAORSNE W KRAKOWIE 


Entuzjazm publiczności dla gen. Hallera. 


W ub. niedzielę w Krakowie odby- Ojczyzny mie stwarza precedensu do 


ła się wielka uroczystość żołnierzy ar- 
mji błękitnej, z udziałem wodza tej 
armji gen. Józefa Hallera. Po uroczy- 
słem nabożeństwie w kościele św. An- 
ny udali się Hallerczycy pod pomnik 
Grunwaldzki, a w międzyczasie dele- 
gacja wyjechała na cmentarz, gdzie 
złożyła wieniec na grobach rokitniań- 
czyków i gen. Zielińskiego. Pod pom- 
nikiem Jagiełły pierwszy przemówił 
gen. Haller. Następnie gen. Haller wrę 
czył sztandar pułk. Modelskiemu, pre- 
zesowi zarządu głównego Związku 
hallerczyków. Po wręczeniu szłanda- 
ru chorążemu odbyła się defilada ty- 
sięcznych zastępów hallerczyków i 
inych organizacyj, pokrewnych du- 
chem. 
W godzinach południowych odbyła 
się w wielkiej sali Sokoła akademija. 
akademji wzięli liczny udział 
przedstawiciele organizacyj i stowa- 
rzyszeń. prezydjum akademji 
prócz gen. Józefa Hallera, entuzja- 
stycznie witanego przez zebranych za- 
siedli pułk. Modelski, ks. kapelani: 
Godlewski i Panaś, emeryt. generało- 
wie: Stanisław Haller, dr. Kukiel, Za- 
pałowicz, Jung, Łatinik, Gąsiecki, b. 
kónędł Marchwieki, poseł Roja z Za- 
kopanego i inni. Przemawiali: pułk. 
Modelski, prof. Konopczyński, dr. Po- 
zowski, ks. Panaś i gen. Haller. 
Ogromne silne przemówienie wygło 
sił ks. Panaś mówiąc, że „prawdziwe 
bohaterstwo, prawdziwa praca dla 


Kandydatura 


eksploatacji żłobu państwowego ale 
spala się jak kadzidło | dziękczynne. 
Polska nie należy do jednego człowie 
ka, ale jest udziałem wszystkich do- 
brych jej obywateli. Hallerczycy mu 
szą zwalczyć niegodne kulturalnego, 
<hrześcjańskiego narodu bałwochwal- 
stwo i prostować wytrwale fałsz hi- 
storyczny, jakoby jedna osoba stwo- 
rzyła Polskę. Myśmy także Polskę bu 
dowali. Hallerczycy muszą odgrzebać 
zdeptaną moralność!!!” 

Przemówienie swoje <częslo przery- 
wane gromkiemi oklaskami, zakoń- 
czył ks. Panaś okrzykiem na cześć 
Rzeczypospoliiej, poległych bohate- 
rów i gen. Hallera. 

Ostatni przemawiał gen. Józef Hal- 


er. 

Odwołując się do słów jednego z 
prawodawców rzymskich gen. Haller 
zaznaczył, że w chwili zmagania się 
dwóch decydujących kierunków w 
państwie obywatele jego muszą jasno 
zdeklarować się po której są stronie. 
Nikomu nie wolno pozostać biernym. 
Dalej wspomniał mówca o wielkim 
Polaku Paderewekim i jego zasługach 
dla Rzeczypospolitej: „Niedawno był 
u Paderewskiego pułk, Modelski — 
kończył gen. Haller — który przy- 
przywiózł od niego dla mnie i dla was 
serdeczne pozdrowienia. Nie wątpię, 
że imię tego człowieka nie zejdzie ni- 
gdy z waszej pamięci i przekażecie je 
potomności“, 


Mac Donalda 


wystawiona przez górników. 


LONDYN, 5.10. Prasa dzisiejsza z za- 
dowoleniem wita postępek związków 
górniczych z okręgu wyborczego Mur- 
ton, które postanowiły postawić na pier- 
wszem miejscu kandydaturę Mac Donal- 


da podczas zbliżających się wyborów. 

Okręg Murton uchodził dotychczas w 
Anglji za silnie skomunizowany. Decy- 
zja związków: zawodowych zadaje klam 
tym przypuszczeniom. 


LLOYD GEORGE 


wycofuje się z życia politycznego. 


LONDYN, 5.10. Przywódca 


liberałów | liberałów wyrzeknie się, przynajmniej 


angielskich Lloyd George jest obłożnie |na czas pewien, czynnej polityki. Praw- 


chory. Lekarze załecili mu dłuższy po- 
byt w łóżku. 

Jakkolwiek stanowisko Lloyd Geor- 
gea w związku z nadchodzącemi wybo- 
rami, jest nadal zagadkowe, mimo to 
nie ulega już wątpliwości, że przywódca 


dopodobnie wyznaczy swym następcą 
w kierownictwie partji, Herberta Sa- 
muela. Jedno jest pewne,, że Lloyd Ge- 
orge w stosunku do zagadnienia o wol- 
uym handlu, zajmuje stanowisko nie- 


przejednane. 


cdpowiedzicli na wezwamia, jakie otrzy 
muja od księży biskupów, a ponieważ 
same wysiłki ludzkie nie wystarczają, 
wzywa wszystkich, aby powtarzali sło. 
wa Modlitwy Pańskiej — „panem ne. 
strum quotidianum da nobis hodie“ — 
chleba naszego powszedniego daj nam 
dzis.aj 

Ponieważ encyklika nosi datę ogłosze. 
nia św. Aniołów Stróżów (2 październi. 
ka), Ojciec św. przypomina słowa Ewen 
gelji, aby nie odtrącano dzieci, gdyż 
Aniołowie widzą Ojca niebieskiego. A. 
niołowie mprzodstawią Panu nad Pany 
czyny miłosierdzia, dokonane względem 
maluczkich, uszyskując wzamian naj- 
obfitsze błogosławieństwa. 

Z racji zbliżającego się święta Chry. 
stusa - Króla. Ojciec Św. wzywa wszys 
kie parafje, aby przez trzydniowe przy. 
gotowanie się wzięły udział w uroczy. 
stych obchodach tego święta, w końcu 
zaś swojej encykliki udziela błogosła. 
wieństwa apostolskiego. 
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Plan ogólnej rewizji 
PARYTETU ZŁOTA. 


WIEDEŃ, 5.10. „Neue Freie Pree 
se“ donosi z Bazylei: Z kół Banku 
wypłat międzynarodowych donoszą, 
że generalny clyrektor tej instytucji, 
Qutsnay, wypracował plan ogólnej 
rewizji parytetu złota. Projekt ten bę 
dzie przędmiotem obrad na najbliszem 
posiedzenie rady nadzorczej Banku 
wypłat międzynarodowych. Chodzi 
tu o międzynarodowy projekt obni- 
żenia eR złota we wszystkich 
państwach do przeciętnie 20 proc 
obiegu banknotów. 


Parlament angielski 
BĘDZIE ROZWIĄZANY WE ŚRODĘ 


LONDYN, 5.10. — Parlament an- 
giełski, według dzisiejszej prasy an- 
sielskiej, będzie rozwiązany we Śro» 
dę, a najpóźniej we czwartek. Dzien- 
niki szeroko komentują ostatnie po 
sunięcia Mac Donalda, RZE dokła- 
da wszelkich usiłowań, by pozyskać 
liberałów, Mac Donald wrócił z Cha- 
qutrs do Londynu. 


Złoto płynie 
Z AMERYKI DO FRANCJI. 


FARYŻ, 5.10, — Na pokładzie nies 
mieckiego parowca „Europa“ przy- 
wieziono wczoraj z Ameryki do Fran- 
cji 15.000 kg. złota. Złoto to jest prze- 
znaczone dla banków paryskich. Dziś 
oczekiwane są dalsze transporty złota 
z Ameryki. 


Największy lot 
W DZIEJACH ŚWIATA. 


TOKIO, 5.10. — O świcie z zatoki 
Sabusziro (Japonja) wystartowali dziś 
do lotu nad Pacyfikiem dwaj Amery- 
kanie: Herndon i Pangborn. 

O godzinie 10 rano sygnalizowano 2 
wysp Aleuckich, że samolot leci w kie 
runku wschodnim. 

Herndono i Pangborn mają za sobą 
wspaniałą przeszłość lotniczą. W lip- 
cu b. r. przelecieli Atlantyk. Obecnie 
zamierzają pobić rekord długości lo- 
tu bez lądowania, którego zdobywcą 
był lotnik amerykański Boardman na 
szlaku Nowy Jork — Konstantynopol. 

Lot przez Pacyfik jest finansowany 
przez dziennik tokijski „Arachi%, Nae 
groda wynosi 25 tysięcy jenów. 


Kto wygrał na loterji? 
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA 


Wczoraj w 21 dniu ciągnienia 5-ej 
Paes 23 polskiej loterji państwowej 
padły nasiępujące wygrane: 

50.000 zł. żę A 52349. 

5.000 zł. — N-ry: 32766 125922 
185198 203598. 

5,000 zł, — N-ry: 
1941535, 

2.000 zł. — N-ry: 19299 58139 58191 
75453 81444 92392 118681 131322 
144599 160593 162288 170073 175813 
189736 191142. 
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_PRZECIW „KURJEROWI ZACHODNIEMU* | 
PRZEMOWIENIE ADWOKATA KRZEMUSKIEGO 


Ostatni dzień rozprawy w Sądzie grodz- 

kim z oskarżenia KKO. przeciw K/. wywo- 
łał olbrzymie zainteresowanie. które skon- 
selirowało sie na przemówieniu adw. Krze- 
muskiego. Tak doborowej publiczności. jak 
w ub, sobotę, dawno nie widziała wypelnio- 
na po brzegi sala Sądu grodzkiego. Widzia- 
ło się działaczy spolecznych z różnych obo- 
zów, wielu sędziów i adwokatów, były pa- 
nie z towarzystwa. 
"Pierwszy przemawial adw. PAWEŁEK. 
Pierwsza część jego przemówienia. utrzyma- 
pa w tonie niinorowym, dotyczyła historji 
„Wawelu“, Mieszalskiego i innych spraw. 
nie mających większego związku prawnegu 
ż aktem oskarżenia. Wesoło zato bylo, gdy 
adw. Pawełek w drugiej części swego prze- 
mówienia sięgnął do swego wesolego roper- 
naru, wprowadzając do przemówienia u- 
rywki z piosenki kabaretowej Krukowskie- 
go, a nawet poczciwego Kalchasa z operet- 
ki. poczem już obszerniej sięgnął do bar- 
dziej frapujących tematów z dziedziny dzie- 
wictwa i defloracji. z przekonaniem anali- 
zując temat „niewinność i pieniądz Do 
lego tematu, który jak nić różowa przewi- 
nal się w jego mowie. budząc na sali pi- 
kantne refleksje, chętnie wrócimy przy spo 
sobności, nie obawiając się, byśmy adw. Pa- 
welkowi poderwali w tym względzie jego 
autorytet. 


PRZEMÓWIENIE 
ADW. KRZEMUSKIEGO. 

Jak już wyżej wspomnieliśmy. uwaga do- 
borowej publiczności a zwłaszcza prawni- 
ków skoncentrowała się na przemówieniu 
adw. KRZEMUSKIEGO, który jako znawca 
prawa i obrońca stanął na rzadko widzia- 
nym poziomie powagi i ścislości. Ścisły inter 
protator prawa, prześwietlił akt oskarżenia 
grtniownie i wszechstronnie. bez uciekania 
się do tuzinkowy efektów. niczem pro- 
mieniami Roentgena, Adw. Krzemuski w 
swym wywodzie prawniczym był suchy, sło- 
wa niepotrzebnego nie wymówił. a mima to 
«lał wywód tak ujmujący powagą swej tre- 
ści i tak porywający przekonaniem co do 
słuszności swej obrony, że słuchało się go 
z zapartym oddechem. Co więcej. w prze- 
mówieniu adw. Krzemuskiego uzewnętrznił 
się sens całej rozprawy. gdy mówiąc o spra- 
wach, Ściśle z aktem oskarżenia związanych. 
analizował go w ten sposób. że oskarżyciel 


widziany był — jak zresztą w ciągu calego 
przewodu — jako ten. który wbrew swym 


intencjom zna'azł się niejako w roli oskar- 
żonego. 


ART. 540 KK. 
—Wbpie'wszej części swego przemówienia 
zaczął adw. Krzemuski adw. Pawelek 
podkreślał sprawę p. Mieszalskiego, w dru- 
giej rzucił silniejszy atut, chciał bowiem Sąd 
ZASUPOTOWAUĆ, ŻE chodzi o sprawę politycz- 
ną. Otóż jeśli p. Pawełek myśl. że w ten 
sposób ulaiwia sobie zadanie, to się myli. 
bo w tym wypadku ani sprawa polityczna 
ani sprawa Mieszalskiego nie była rozgry- 
waną. Chodzi tylko o sprawę KKO. prze- 
tiwko odpowiedzialnemu redaktorowi KZ. p. 
H., Stryjewskiemu z art. 5% KK. 

P, Pawelek mówił dlugo, używał słów pię- 
krych, może i.. porównań groteskowych, 
ule zasadniczo nie powiedział tego, co w tej 
sprawie jest najważniejsze. Mam nadzieję 
łe W. Sad weźmie pod uwagę nie wywody 


p. Pawełka a będzie się trzymal ari 
540 KK, kłóry wyraźnie mówi, że tylko 
wtedy ciążyłaby na oskarżonym wina, gdy- 


by pielę całemu społeczeństwu wiado- 
mości były nieprawdziwe i podane ze Świa- 
domością, iż są nieprawdziwe. 

W całem swem przemówieniu adw. Pawe 
łek prawie wcale nie pornszał strony praw- 
nej, która wyświetla całą tę sprawę, a opc- 
tawał jedynie jakiemiś porównaniami. któ- 
"'s na sprawę ię nie mogą mieć wpływu. 
Dlntego też proszę W. Sąd. aby przy osta- 
tecznem skupieniu  materjalu faktycznego 
miał na uwadze tylko przepisy ustawy, a nie 
jakieś mgliste nastroje, klórymi adw. Pa- 
wełek chcial najw „niej zasugerować W. 
Sąd. Rzecz jest prosta i nie powinna nasu- 
tyle komplikacyj. 
tem miejsou adw. Krzemuski, powo- 
lując się ua judykaturę i teorję prawa. w 
bszernym wywodzie zaznacza, że kara z 
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atelier artystyczno-dekoracyjne 
haliny mamelokowej 

na wystawie w  sosnowcu ul. 

prez. mościckiego od dmia it b. 


m. codziennie. 8159 


Nananzazanamam 


art. 540 KK. mogłaby spotkać oskarżonego, 
gdyby fakty przezeń rozgłoszone były nie- 
prawdziwe i gdyby oskarżony wiedzial o 
ich nieprawdziwości; za samo zaś wyraże- 
nie opinji o działalności KKO, choćby w 
iormie, którąby przedstawiciele KKO uwa- 
żali za obraźliwą, nie może być kara wy- 
mierzona, 


PRZEPISY STATUTU KKO. 


jpoważniejszym zarzutem jest ten, 
że KKO. w calym szeregu wypadków udzie 
lała pożyczek w sposób nieprawidłowy i 
sprzeczny ze swym stalutem i że z tego po- 
wodu poniosła straty. Jako przykład sta- 
wiam: f. „Wawel”, „Sosnowiczankę”. No- 
wackiego. piekarnię mechaniczną w Czela- 
dzi. Spółdzielnię rolniczo - handlową, Spól- 
dzielnię młeczarską w Golonogu. Muszę wi 
podkre sprawę udzielania pożyczek i spo- 
sób ich zabezpieczenia. 

Mówiono wiele ze strony KKO, że wszyst- 
kie pożyczki były prawidlowe. Samo zapew- 
nieme nie wystarcza, trzeba sięgnąć do je- 
dynie miarodajnego źródła — do stalutn 
KKO, który zawiera przepisy o udzielaniu 
pożyczek i sposobach ich zabezpieczenia. / 
paragralów 46 i 47 statutu wynika, że po- 
życzki winny być przedewszytkiem zabez- 
pieczone hipotecznie i o 20 proc. n i 
żeli sumy oszacowania nieruchomo: 
stwowym Zakładzie ubezpieczeń, że 
dyskontować weksle, żyrowane pr: 
majątkowa odpowiedzialne osoby, ż 
dziełnie nie mogą otrzymywać poż; 
wyższych. aniżeli wynosi ich kapitał zakła- 
dowy wraz z udziałami członków. 

Powolując się na statut, twierdzę. że żadna 
z wyżej podanych operacyj nie była zgodna 
ze statutem. Mieszalski otrzymał w 1929 r. 
kredyt 50.000 ztotych, uchwalony przez za- 
rzad, jednak bez zabezpieczenia: złożył tyl- 
ko wekseł gwarancyjny. który sam podpi- 
sal, czyli bez gwarancji. 


CZYJA WINA? 


— Następnie: dlaczego z chwilą ustąpie- 
nia Ankiersztajna KKO udzielała «dalszego 
i i : 


kiemu? Czy nie powinniś- 
cie panowie, już wtedy powiedzieć: więcej 
kredytu już udzielać nie będziemy. Ankier- 
sziajna przecież obciążało tylko przekrocze- 
uie kredytu do czasu nadzoru - o sumę 60 
tysięcy złotych. Ankierszłajn zostal zwolnio- 
ny z początkiem czerwca. i 
lipca wnosi się skargę o zl. 
nie KKO zglasza do masy upadlości 
mę zl. 400.009. 

Nie może więc być wyłączną winą An- 
kicrsztajna udzielanie pożyczek w okresie 
nadzoru, mógł bowiem naczelnik zarządu 


już su- 


FKKO p. Box2 sprawdzić bilans i stan finan- 


„Waweln”, wszelkie bowiem dane w 
lędzie znajdują się w Sądzie į każ- 
ycie} mógl je przejrzeć. 

Po nstłąpieniu Ankiersztajna Mieszalski w 
dalszym ciągu korzystał z kredytu, co już 
jest wina pozostalych członków zarządu KKO, 

Czy to wszystko nie może obchodzić opi- 
nje speleczną. czy i w tym wypadku KZ nie 
miał racji, że udzielanie kredytów odbywa 
się nieprawidłowo? 


ZABEZPIECZENIE 
GORJANOWICZA. 


— A teraz. czy KKO z powodu f. „Waweł” 
nie poniesio dużych strat? 

Słyszeliśmy tutaj na przewodzie sadowym. 
że w najlepszym razie otrzyma KKO jakieś 
10 proc. swcj należności ij. 40.000 zł. a re- 
szła to jest pocieszenie, że p. Gorjano 
wiez zaplaci. 

Pomówimy teraz o sprawie Gorjanowicza 

kiedy wynikła sprawa z Ankiersztajnem 
p. Starosta zawolal go do siebie i powie- 
dzial: 

— Panie Ankiersztajn. albo za popełnio- 
ne nadużycie du pan jakąś gwarancję, albo 
czeka pana kryminał. 

Ja w iym wypadku powiejn, że w ten spo- 
sób wymuszona gwarancja nie może być 
pewną. 

Arkiersztaju 


nie mial majątku, gwaran- 
tował Gvrjanowicz. Dlaczego Gorjano- 
wież mial go gwarantować? 

Gorjanowiezowi podsuneło się do podpi- 
sania jukieś dwie deklaracje. z których je- 
dna miala dotyczyć pietensyj KKO do Go- 
rjanowicza z tytułn jego operacyj finanso- 
wych z KKO, a druga miała dotyczyć wszel- 
kich strat w związku z nielegalnemi czyn- 
nościami Ankierszta jra. 

Pierwsza deklaracja była chyba niepo- 
trzebna, ponieważ Gorjanowicz, ręcząc za 
operacje przez siebie dokonane, dawal! po- 
d1ękę za samego siebie, ca ze stanowiska pra- 
wnego i logicznie jest absurdem. 

Co do drugiej deklaracji. to trzebaby po- 
ważnej pobudki, któraby skłoniła Gorjano- 
wieza do dania poręki za działalność An- 
kiersztajna, 

P. Gorjanowicz twierdzi, że wogóle do tej 
drugiej deklaracji nie przywiązuje wagi. 
gdyż została ona wyłudzena podstępem. 


HISTORJA DEKLARACJI. 

— Gorjanowi twierdzi, że miał mu ją 
podsuuąć do podpisu p. Narbut i że wpro- 
wadził go w bląd, twierdząc, iż jest to kopja 
pierwszej’ deklaracji. Niedlugo po podpisa- 
niu deklaracji wysłał Gorjanowicz pismo 
do p. Starosty, a później wezwanie rejen- 
talne do KKÓ. domagając się wydania de- 
klaracji i weksla, jako wyłudzanvch od nie- 
go przez n. Narbuta. 


go 


W dem miejscu adw. Krzemuski podkre- 
śla. że Gorjanowiez w piśmie do p. Starosty 
i w wezwaniu rejentalnem do KKO zarzu- 
ca p. Narbutowi czyn kolidujący z kodek- 
sem karnym, co pozostało bez echa, bo ani 
starosta nie pociągnął Narbuta do odpowie- 
dlzialności, ani niema sprawy karnej prze- 
ciwko Gorjanowiczowi o fałszywe oskarże- 
nie Narbuta. W taki sposób nie wolno li- 
kwidować sprawy zarzutu przeciwko osobie 
urzędowej, jaką jest p. Narbut i takie załat- 
wienie nasuwa myśl, że panowie z KKO nie 
chcą, aby o calej tej sprawie mówiono. 

Stanowisko Gorjanowicza wydaje się słu- 
szne, jeśli weźmie się pod uwagę, że — jak 
on twierdzi — nie był związany bliższymi 
stosunkami z Ankiersztajnem. Sprawa ta 
wiąże się ze sprawą iikcyjnych książeczek, 
o których była mowa na przewodzie sądo- 
wym. Prawdy jednak o tych książeczkach 
od panów z KKO nie mogliśmy się dowie- 
dz Niechętnie mówili o nich członkowie 
zarządu pp. Boxa i Wylężek, jak i pp. Nar- 
but i Rogójski, 

Podpis Gorjanowieza na poręczeniu byl- 
by tylko wówczas zrozumiały, jeżeli on `o- 
trzymał od Ankiersztajnu Fikcyjne książecz- 
ki oszczędnościowe: wtedy złączony 4% An- 
kiersztajnem węzlem przestępstwa, taksamo 
jak Ankiersztajn. stalby wobec alternatywy: 
albo podpisać poręczenie, albo podzielić lo- 
sy Ankiersztajna. 

Gdyby nam panowie z KKO powiedzieli 
prawdę o tych książeczkach, to stałoby się 
jasne, co skłoniło Gorjanowicza do podpisa- 
nia deklaracji. Skoro jednak nie chcą tej 
sprawy ujawnić. dają sami Gorjanowiczo- 
wi możność wytłaczania zarzutów, które w 
następstwie skutecznie poprą jego obronę w 
procesie cywilnym. 

W tych warunkach deklaracja i weksel, 
które miały zabezpieczyć szkody spowodo- 
wane przez Ankiersztajna, nie mają war- 
tości. 

A zatem dochodzimy do wniosku. że Mie- 
szalski otrzymał pożyczkę nielegalnie, nie- 
prawidłowo i sprzecznie ze statutem, bo bez 
żadnej gwarancji. Nie żądano zabezpiecze- 
nia przy udzielaniu pożyczki, a później u- 
dzielone zabezpieczenie okazuje się nie- 
realne. 

— P. Ankiersztajna może tylko obciążyć 
kwota 60.000 zł., a reszta obciąża cały zarząd 
KKO. Ja patrzę na ie rzeczy realnie i wi- 
dze. że w tym wypadku KZ. miał rację, pod- 
kreślając to. eo było złe w KKO. bo prze- 
cież wydawaliście panowie pożyczki niepra- 
widłowo, z czego wynikły straty, które nie 
mogą obciążać tylko Ankiersztajna, ale ca- 
ły zarząd KKO. 


INNE ZABEZPIECZENIA. 


Przytoczylem przyklad Mieszalskiego. a 
gdzie są zabezpieczenia na nieprawidłowo 
udzielone kredyty „Sasnowiczance*, Nowac- 
kiemu, piekarni mechanicznej, „Dzienniko- 
wi Pracy”, dwom spśłdzielniom i innym? 

l czy można powiedzieć. że KZ. pisał nie- 


prawdę? Czy ie zarzuty zostaly z pałea wy- 
ssane. czy są nieprawdziwe? Trescią artyku- 
lów K 


byla przecież zla. szkodliwa i ka- 
rygodna gospodarka. P. Stryjewski miał 
prawo powiedzieć, że to jest zła gospodarka. 

„Sosnowiczanka ogłosiła upadłość, u 
KKO zgłosiła do masy 45.000 zł. | w tym 
wypadku pożyczka została udzielona nie- 
prawidlowo; „Sosnowiczanka” dała weksel 
tylko przez siebie wyslawiony. Na zapyta- 
nie, czy wzięto jakieś zabezpieczenie, p,'Sta- 
rosia powiedzial, że to jest czlowiek, który 
wzbudza zaufanie, a konsekwe jest ta- 
ka, że Bernadzikiewicz znajduje się w sia- 
nie upaxllości. 

Następnie taki Nowacki. Przyjechał nie- 
wiadomo skąd. Na terenie Będzina ezy So- 
snowca założył jakieś fikcyjne przedsię- 
biorstwo, zdaje się „Beł-Pol': i on otrzymai 
kredyt również bez zabezpieczenia, na czem 


oczywiście KKO poni ho jak 
p. dyr. Rogójski tu — dopiero 
Szuka Nowackiego, aby ściągnąć z niego na- 
leżytość. 

Przypominam dalej sprawe piekarni w 
Czeladzi, na której KKO ma ewikcję na 
200.000 zlotych. P. Rogójski oświadczył, że 


nieruchomość tę oszacowała komisja na 
165.090 ziotych. Wedle zeznania św. Nobisa. 
szacunek dyrekcji ubezpieczeń wynasi 120 
tysięcy złoty: nieruchomość suma nie 
może uzyskać na licytacji więcej, jak 60.600 
zł. Wedle przepisu statutu KKO. udzielona 
pożyczka nie może przekraczać $0 prac. sza- 
cunku ubezpieczenia. czyli że w iym wy- 
padkn KKO postapila wbrew przepisom. 
Wobec tego zaś. że budynek urządzony jest 
specja'nie na piekarnię. opiaja p. Nobisa. iż 
nie uzyska się za ten budynek więcej jak 
60.000 zl, jest raczej oplymist A 
więć znowuż postępowanie nielegałne i po- 
łączone ze stratą KKO. 

Pezostaje sprawa obydwu spółdzielni. Na 
czele zarządu obydwu spółdzielni stał urzęd- 
nik Sejmiku p. Komarnieki. KKO pożyczała 
pieniądze spółdzielniom, choć nie hyły one 
zarejestrowane. Mówił nam o tem p. staro- 
sta Boxa i oświadczył. że wierzył Komar- 
nickiemu, a dopiero później dowiedział się. 
że Komarnicki wprowadził go w blad. gdyż 
spółdzielni nie zurejestrował. Spóklzielnie ie 
przed zarejestrowaniem ich prawnie nie ist- 
niały, dłatega te pożyczki zasadniczo na nich 
nie ciążą. W Ganym wypadku jest i to b. po- 
ważnem nuchybieniem, że KKO udzieliła o- 
bydwu spółdzielniom pożyczki w sumie wyż- 
szej. aniżeli pozwala na ta statut KKO. Wy- 


ch, a 


nika to z zeznaniu dyr. Rogójskiego. który 
oświadczył, że Spółdzielnia mleczarska nie 
powinna była otrzymać więcej jak 500024., 
a Spółdzielnia rolniczo - handlowa 24.000 zł. 
W rzeczywistości zaś Spółdzielnia mleczar- 
ska zadlużona jest w KKO na 25.000 zł, a 
Spółdzielnia rolniczo - handłowa na 160.000 
złotych. 

A więc znowu działanie nielegalne i dła 
KKO szkodliwe. 


BILANS STRAT. 


Razem więt straciła KKO. na Mieszałskim 
około 350.000 zl., na piekarni mechanicznej 
w Czeladzi około 100.000 zł, na Nowackim 
25.0000 zł, do tego dochodzą straty na „So: 
snowiczance”, spółdzielniach i „Dzienniku 
Pracy*. 

Na pokrycie tego wszystkiego KKO posia- 
da watpliwy weksel Gorjanowicza na sumę 
271.000 zł. 
stanawia tylko, w jaki sposób KKO ob. 
iczyła ię sumę 271.000 zl, bo przecież z sa 
‘h tylko tranzakcyj z Mieszalskim sume 
szkód jest jaź większa. A gdzie sa inne 
slraty?!!! 

WINA ZARZĄDU KKO. 

Dziś mówi się, że wszystkie nieformalno- 
ści i nadużycia zrobił Ankiersztajn. Zupeł- 
nie słusznie, bo przecież go niema i on mo- 
że być tym parawanem złej gospodarki 
w KKO. 

Ale zapytamy się. gdzie byli w tym cza- 
sie jeszcze ci dwaj panowie z zarządu, a 
mianowicie p. Ślarosta i p. Wylężek? Czy 
oni nie wiedzieli, co się tam dzieje? 

P, Starosta odpowiedział, że został zasuge: 
rowany przez Ankiersztajna, a p. Wylężek 
mówił, że „nie dowidzial* tych nieformalno- 
ści, chociaż patrzył na Ankiersztajna co- 
dziennie przez 3 godziny, jak to sam zeznał 
i za to przyglądanie się brał ryczałt zł. 250 
miesięcznie. [o jest również karygodne po- 
stgpowanie. 

fak samo przecież uwierzy] p. Starosta 
Komarnickiemnu, że spółdzielnie są zareje- 
strawane, ı tak samo wierzył solennym przy 
rzeczeniom wlaściciela „Sesnowiczanki” 
znowu dał się zasugerować. 

Czy w tym wypadku ma ponosić winę tyl. 
ko Ankiersztajnł Nie! Uważam, że tu jesl 
odpowiedzialny cały zarząd: i ten, który 
rzekomo popełnił nadużycie, i ten, co nie 
dowidział; i trzeci, który łatwo ulegał su- 
gestji. 

W tem miejscu adw. Krzemuski powołuje 
się na przepisy statutu KKO. poddaje szcze 
gółowej analizie artykuły 9, 17 i 20 tego sta. 
tutu i stwierdza, że wraz z Ankiersztajnem 
odpowiedzialni są nietylko członkowie za- 
rządu. ale i rada nadzorcza i komisja rewi- 
zyjna. Rada nadzorcza powinna była wy- 
dać taki regułamin urzędowania, który unie- 
alby nadużycia. Komisja rewizyjna 
:ztery razy do roku doko- 
ególowej rewizji, czego przez dwa 


nać 


lafa ani razu nie uczynila, jak to zeznal 
św. Narbut, ; 3 $ 
Za wszystkie te niedokladności powinni 


odpowiadać ci. co razem z Ankiersztajnem 
pracowali i popierali złą gospodarkę KKO. 
CZY TUSZOWANIE? 

To. co kol, Pawelek mówi. że Ankier- 
sztajna można jes za kilka lat oddać w 
ręce sprawiedliwości, to jest nonsensem i 
chęcią zasugerowania Sądu. Przecież p. Sta- 
rosła oświadczył Ankiersztajnowi. że „alba 
ala pan gwaruneję albo pójdzie pan do kry- 
minału” i luka sama sprawa musiała hyć z 
Gorjanowiczem. która obecnie jest dziwnie 
tujemniecza i wafpliwa. 

Ankiersztajn dotrzymał przyrzeczenia | 
chyba nie uchodzi, aby p. Starosta nie hył 
owny. Elegancja obowiązuje nawet wobec 
przestępcy. A zresztą jakby wyglądała 
słedztwo po upływie tak dlugiego czasu, gdy 
wszystkie ślady mogłyby być już łatwo za- 
tarte? 

Ale p. Starosta jest prawnikiem. zna chy- 
ba artykuł 640. który mówi, że w razie 
przestępstwa należy niezwłocznie sprawę 
kierować do prokuratora. 

Ja w tym wypadku przyznaję zupelną ra- 
ję KZ. że w tych warunkach calej akcji 
można nazwać inaczej, jak tuszowaniem 
sprawy. 

SPRAWA ODDZIAŁU KKO 

W DĄBROWIE. 


Muszę nastepnie poruszyć kwestje oddzia- 
lu w Dąbrowie, który istnieje nielegalnie. 
Mamy przecież na to okólnik ministra spraw 
ych, który mówi, że poza tervto- 
„ku poręczajgcego nie wolno o- 
twieruć oddziału. co powinna być bezwzglę- 
dnie stosowane, Świadek inż. Janota mial ra- 
cję. o ile powiedział, że oddział ten istnieje 
nielegalnie. Powoływanie się na reskrypt 
wojewody o utworzeniu oddziału KKO w 
Dąbrowie jest bezzasadne, albowiem re- 
skrypt ten jest sprzeczny z okólnikiem mi- 
nistra z par. 2 rozp. dn. 26 marca 1928 roku. 

(zy KZ. można posąd: o niestnicjące i 
slwarzane zarzuty przeciwko KKO? Czyż 
nie było złej gospodarki w EKO. ezvż nie 
było strat w związku z nadmiernymi kre- 
dytami? Czy nie bylo chęci zatuszawania 
całej iej sprawy, czy oddzial w Dąbrowie 
jslnieje legalnie. czy więc w rezu'tacie może 
być wymierzona kara „Kurjerowi Zachod- 
niemu” za to, że mówił prawdę? 


(Ciaz dalszy na sóe. 4-ei). 


KKO. PRZED SĄDEM 


SOWY ERSZA CH OBNIĘ 


wtorrk 6 października 1931 rokt. 
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PRZECIW „KURJEROWI ZACHODNIEMU* 
PRZEMOWIENIE ADWOKATA KRZEMUSKIEGO 


(Ciąg dalszy, a początek na str. 3-ciej). 


WYSOKI PROCENT. 


Taksamo przedstawia się sprawa z inny- 
mı zarzutami. Co do wysokich procentów, 
pobieranych przez KKO. to chyba wyjaśnia 
to zeznanie p. Grządzielskiego i p. Strzelec- 
kiego. PT. Strzelecki mówił przecież, że p. 
Mieszałski zwracał się do KKO w memorja- 
le o zmniejszenie mu odsetek z t proc. do 
jednej czwartej proc. jak to było w in- 
nych instytucjach kredytowych. 

D» redakcji artykulu o nadmiernych od- 
getkach przyznał się przecież p. red. Grzą- 
dzielski i wyjaśnił nam, że od 58 złotych, 
prołongując weksel na jeden miesiąc, za- 
płacił 2 złote i kiłkadziesiąt groszy tytulem 


procentu. Z dokumentu, który dzisiaj zło-| 


żył mec. Forelle, wynika przecież, że KKO 
pobrała tytulem procentu 61 groszy a na 
koszty administracyjne 1.50 zł, co wynos: 
rocznie ponad 20 proc. gdy najwyższy do- 
puszczalny procent łacznie z kosztami aâ- 
ministracyjnemi nie pawinien przekraczać 
18 proc. W tem miejscu przypominam jesz 
cze, że KKO. powinna pobierać niższe od- 
setki niż inne instytucje, ponieważ korzy- 
sta ze znacznych przywilejów. Zarzut więc 
w artykule p. Grządzielskiega o nadmier- 
nych odsetkach był słuszny, 


KREBYTY DLA ROLNIKÓW 
I RZEMIEŚLNIKÓW. 


— Następnie trzeba podkreślić nierówno- 
micrność w udziełanin kredytów dla rolnic- 
twa. rzemiosła i wie kiego przemysłu, jak 
również i to. że przy udzielaniu pożyczki 
np. na 660 zł. wymagano dużych formalno- 
ści, a na udzicienie pożyczki w sumie zł. 
460.060 nie trzeba było zabezpieczenia i wy- 
starczył tylko jeden podpis. 

W tem miejscu powołał się adw. Krzemu- 
ski na cyfry, podane przez starostę Boxę w 
jego sprawozdaniu z KKO. z których to 
car wynika. że w 1920 roku wydano na po- 
życzki przemysłowe 1.524.000 zł., rolnicze 
587.640 zł. rzemieślnicze 486.000 zł. (z tege 
z własnych funduszów tylko 186.600 zł., a z 
funduszów BGK. 500.400 z1). Cyfry te naj- 
lepiej ilustrują. fak bardzo były uprzywi- 
lejowane instytucje „przemysłowe“ w ro- 
dzaju tych, które wyżej cytował. 


ARTYKUŁY KZ. 


- W dalszym riąyu przechodzę do kwe- 
stji dlaczego „Kurjer Zachodni“ ogłosił ar- 
tykuly własnie w lutym i w marcu 1951 r. 
"W tym czasie, kiedy zwolniono Ankier- 
sztajna, zostalo wysłane do redakcji KZ. 
platne ogloszenie przez p. Narbuła. Tego 
samego nia zostało odwołane. 1 czyż w tym 
wypadku nie nasuwa się dziennikowi cie- 
kawońć i podejrzenie. że coś w tej sprawie 
jest niejasnego? Redakcja KZ. zwracała się 
kilkakrotnie do Sejmiku w artykulach u 
wyjaćaimnuie te; sprawy i nie otrzymała ża- 
inej odpowiedzi. Przypominam artykuiy 
„Kurjera Zachodniego” z dnia 26 paździer- 
nika i 11 listopada 1950 roku. 

Panówie z redakcji KZ. nie mogli się 
zwracać bezpośrednio do p. Rogójskiego o 
informacje, bo przecież on mógłby zupel- 
nie smialo powiedzieć: 

— Co was ubchodzą jakieś nadużycia? 

Czyż można było oczekiwać. iż p. Rogój- 
ski udzieli informacji K.Z. o stosunkach we- 
wnętrznych w KKO.. o zadłużeniu poszcze- 
gólnych firm lub osób, jeżeli przecież tuta), 
wobec Sądu, nie chciał na jawnej rozprawie 
o tych sprawcach zeznawać, powołując się 
na statut, obowiązujący ga do zachowania 
tajemnicy e stosunkach majątkowych i kre- 
dylowych klijentów KKO? 

P. Rogójski mówił nam, że gotów był każ- 
demu udzielić wyjaśnień, ale w tej części 
nie mogę mu wierzyć, albowiem informacje 
udzislone mogłyby być tylko ogólne i od- 
nosie się tylko do ogólnych liczb bilansu, a 
nie do poszczególnych osób, ich zadłużenia 
i do nieprawnych posunięć zarządu KKO. 

Zaznaczam, że i obecnie nie złożono nam 
kaużki psolokułu zarządu KKO., chociaż 
kilkakrotnie tego na rozprawie domagałem 


Się. 

wysunięto dalej kwestję. dlaczego wla- 
śnie licytacja „Wawelu“ zainteresowała re- 
dakcję KZ.? 

Chodzilo nie o drobny sklepik, ale o fa- 
brykę, która była warsztatem pracy stu kil- 
kudziesięciu pracowników. 

Licytantem nie był prywatny wierzyciel, 
> instytucja publiczna, samorządowa. 
„nputje apinji nie mogly być po stronie bez 
lędnego wierzyciela i KZ. był wyrazem 
opinji. Wierzyciel, który ma tytuł wy- 
awczy, ma formalnie rację, ale opinja 
publiczna częściej jest po stronie tego, prze- 
siwko komu ten tytuł się kieruje. Sympatja 
publiczna jest np. po stronie lokatora, wy- 
rzuconego na bruk, a nie po stronie właści- 
ciela domu, zaopatrzonego w wyrok Sądu. 
Nie polrzeba więc dowodu, dlaczego w wy- 
nadku licytacji „Wawelu“ opinja nasza by- 
B po stronie licytowanej fabryki. 


BYŁ KTOŚ... 


Adw. Krzemuski 
przypomina stosunek KKO. 
skiego z którego wynika. że w zarzą- 
dzie KKO. był ktoś, komu dziwnie za- 
leżaio na szybkiej likwidacji „Wawelu“, 
toś, kto przyrzekał, że do licytacji nie 
dojdzie i usypiał czujność  Mieszalskiego, 
a czynił przygotowania do licytacji, ktoś, 
kin rst a lokat i w dniu Hevytach 


w dłuższym wywodzie 
do  Mieszal- 


przyrzekał pracownikom, że fabryka będzie 
aruchomiona. Widocznie chciał do licznych 
swoich stanowisk dodać tytuł dyrektora fa- 
kryki bielizny. 

Pan Narbuł dokonał licytacji „Wawelu“ 
pod nieobecność starosty Roxy. 

Ta część przemówienia adw. Krzemuskiego 
Poua wielkie wrażenie i poruszenie na 
sali. 


K. Z. A MIESZALSKI. 


Zazmaczywszy, że KKO., chcąc odwrócić u 
wagę Sądu od właściwego tematu, niepo- 
trzebnix podnosi stosunek innych wierzy- 
wę do „Wawelu; adw. Krzemuski mówi 
dalej: 

— Wiele mówił adw. Pawełek o tem, że 
Ahr-zalski groził KKO. i Narbutowi rewe- 
liejemi w prasie: — jest to jednak rzec: 
u:cistotna Mieszalski był dłużnikiem, orosił 
o ulgi. gów to skutku nie odnosilo, możliwe 
że uciekał się do groźby, ale takiej groźby 
żaden wierzyciel serjo brać nie powinien. 
icżeli jego wierzylelność jest należycie za- 
rezpieczara 

Słowa Mieszalskiego z redakcją KZ. nie 
hyły związene żadnym węzłem. Zarzut, że 
nierwsze artykuły KZ. były przysługą dla 
Mieszalskicga jest bezprzedmiotowy, gdyż 
byłe już po licytacji maszyn i Mieszalski 
mial nawet pretensję z racji tych artyku- 
łow 

„Kurjerowi Zachodniemu* nie chodziło o 
Mieszajskiego ale o całość gospodarki Sej- 
miku. kiórej KKO była tylko fragmentem. 
o napiętnowiunie gospodarki lckkomyślnej i 
nielegalnej i wykazanie, że taka gaspodar- 
ka przyniosła szkodę kilkuset tysięcy zlo- 
tych 


KONKLUZJA. 


Wdadze KKO. chciały zlikwidować tę go- 
spodarkę przez usunięcie  Ankierszta jna. 
Bylo to tylko częściowe załatwienie sprawy. 
Zio trzeba usunąć w calości, Razem z An- 
kiersztajnem powinni odejść i dwaj inni 
członkowie zarządu: i pan Wylężek. któr: 
patrzał i nie widział, i pan Boxa. który nie 
atrzał. nie widział, a był zasugorowany. 
Niendo!lność wykazała również i rada nad- 
ZOTCZA. 


„Dopóki wszyscy winni nie będą usunięci, 
nie można mówić o sanacji KKO. 

KKO. jest instytucją publiczną i obowiąz- 
kiem dziennikarza jest piętnować zło, które 
do tej instytucji się wkradło. 

Wszystkie zarzuty KZ. zostały udowodnio- 
ne i opinja publiczta nie mogłaby zrozu- 
mieć, że za ujawnienie prawdy można być 
karanym. 

Adw. Krzemuski kończy: 

— „Kurjerowi Zachodniemu* należy się 
wdzięczność, że nie obawiając się represyj 
administracyjnych. ani procesu sądowego, 
miał odwagę wydobyć na światło dziennie 
to, co chciano ukryć w instytucji publicznej. 

Nie będę uciekał się do szerokich analo- 
gij. jak adw. Pawełek. który mówiąc o na- 
szej lokalnej sprawie KKO. sięgnął aż do 
ogólnoświatowego kryzysu gospodarczego i 
walutowego i mówił nawet o „histerji pie- 
niąclza”. Ograniczę się do granic naszego 
państwa i powiem. że w dzisiejszych cza- 
sach, gdy szerzy się może nieufność do pew- 
nych wladz, to jednak ogól odnosi się z za- 
ufaniem do władz wymiaru sprawiedliwości. 
Opierając się na tem zaufaniu, w imieniu 
osk. Stryjewskiego wyrażam przekonanie, 
że za ujawnienie prawdy nie może być inny 
wyrok, jak uniewinniający i o taki wyrok 


wnoszę. 
REPLIKA. Ó 


Przemówienie adw. Krzemuskiego wywo- 
lało ogromne wrażenie. Znaczna część pu- 
bliczndści zaczyna opuszczać salę“ rozpraw. 
nie oczekując na repliki strony skarżącej. 
Wśród funkcjonarjuszy Sejmiku i KKO. — 
konsternacja. 

Według przewidzianego porządku repli- 

kować ma adwokat Forelle, poczem przewi- 
duje się jeszcze odpowiedź adwokata Krze- 
muskiego. 
, Po przerwie zabierał głos adw. FORELLE, 
Który nerwowo. głosem matowym i złama- 
nym kwestjonuje prawo „Kurjera Zach.“ do 
wglądania w gospodarkę KKO.. co jest nie- 
„miernie charakterystyczne, jeśli zważyć, że 
KKO. jest instytucją publiczną. 

— Jakie wy macie prawo nas kontrolo- 
wać? Kto was do tego upoważnił?—wola roz 
vaczliwie, kiwając palcem, obrońca insty- 


O czytelni miejskiej 


w Dąbrowie. 


W związkn z artykułem p. J. Niedź- 
wieckiego pod powyższym tytułem. za- 
mieszczonym w nr 225 naszego pisma, z 
czytełmi miejskiej otrzymaliśmy nastę- 
pujące wyjaśnicmie: 

Nieprawdą jest, że już kilka razy dzia 
alność czytelni miejskiej była omawia- 
na na łamach K. Z. natomiast prawdą 
jest, że jedyny raz w K. Z. tenże p. N. 
atakowa! czytelnię o wyrzucanie z czy- 
telui piem opozycyjnych, a wprowadza- 
we sanacyjnych, do których zaliczy! 
np. opozycyjną „Gazetę Kołomyjską”. 
Trudno było polemizować z człowie- 
kiem, który gazet nie czyta a krytkuje 
instytucję dla jakiejś jemu wiadomej 
zasady 

Nieprawdą jest, że dobór prelegentów 
proszoanych o wyglaszanie pogadanek 
składa się ze sfer sanacyjnych, gdyż 
czytelnia jest jedyną instytucją w Za- 
głębiu, która szerzy wiedzę zapomocą 
codziennych pogadanek zupełnie obje- 
ktywnie, co łatwo sprawdzić ze spisu 
prelegemtów i treści wygłoszonych po- 
gadanek. 

Nieprawdą jest, że zakres pogadanek 
był zmieniany dla przypodobania się 
uczestnikom, a prawdą, że od samego 
początku do dnia dzisiejszego pogadanki 
mają charakter propagandy, ałe tylko 
wiedzy, 

Nieprawdą jest, że prelegenci mówią 
do pustych sał, a prawdą jest, że prze- 
ciętna liczba uczestników wciąż się 
zwiększa i w ub. miesiącu np. przeoięt- 
nie bywało na pogadamkach 46 osób, 
a nigdy mniej %. 

Nieprawdą jest, że kierowmietwo nie 
dba o dobór prelegentów, a prawdą jest 
że pogadanki wygłaszają pierwszorzęd- 
ni profesorowie Zagłębia,  uproszeni 
przez kierownictwo, bez względu na 
ich barwe polityczną. 

Nieprawdą jest, że czytelnia traci 
wpływy, a prawdą jest, że ruch w czy- 
telni niepomiernie wzrasta i stale bra- 
kuje miejsca dla czytelników, a troską 
kierownictwa jest powiększenie czytel- 
ni. Przeciętna frekwencja w m. wrze- 
śnin wymasiła: w r. 19299 dziennie 140 


osób, w r. 1930 — 165 osób, a w rb. 
już dziennie 215 osób. 

Prawdą jest. że czytelnia sluży dla 
wszystkich i dla najbiedniejszych. ale 
nieprawdą, że czytelnicy muszą czytać 
sanacyjne pisma, ponieważ czytelnia 
prenumeruje *anacyjnych dzienników 
cztery: „Gazetę Polską”, „Polskę Za- 
chodnią”. „II. Kurjer Codzienny” i „Ex- 
pres Zagłębia”, a opozycyjnych również 
cztery: „Gazete Warszawską”, „Kurjer 
Zachodni”, „Robotnika” i „Gazetę Ro- 
batniczą”. 

Nieprawdą jest, że kierownictwo roz- 
kazuje i zmusza czytelników do uczest- 
niczenia w pogadankach, a prawdą, że 
w sposób mprzejmy zachęca czytelni- 
ków do poświęcenia 30 minut na poga- 
dankę na taki np. „polityczno - sanacyj- 
ny“ temat, jak pogadanka „Co otrzy- 
mujemy z węgla?" z pokazami filmowe- 
mi. 
W czytelni od dwu miesięcy umie- 
szczomy został księgozbiór, obejmujący 
obecnie zgórą 200 książek naukowych, 
beletrystycznych i roczników pism, z 
swobodnym do nich dostępem dla czytel 
ników. Jest to pierwszy tego rodzaju 
księgozbiór w kraju. 

Prawdą jest, że zarząd miasta pieczo- 
łowicie opiekuje się czytelnią i wiełką 
jego zasługą jest, że powołał do pomo- 
cy w pracy czynnik społeczny obje- 
ktywny i znalazł ludzi dobrej woli, któ- 
rzy poświęcają z zapałem siły i czas 
bezinteresownie, często dokładając z 
2 własmej kieszemi, dla dobra obywateli 
miasta. 

Prawdą jest, że przy czytelni istnieje 
„Koło przyjaciół czytelni”, którego 
członkiem może być każdy czytelnik, 
bez względu na przynależność partyj- 
ną. Zarząd „kola“ atanowią obywatele, 
chętnie i owocnie współpracujący z kie- 
rowniectwem ku pożytkowi instytucji, 
która służy calemu ogółowi. 

Jak widać z powyższego wyjaśnienia, 
zarzuty p. Niedźwieckiego w stosunku 
do czytelni miejskiej nie były słuszne, 
co z zadowoleniem podkreślamy. 


tycji publicznej pod adresem KZ. 

Spotka się też potem z krótką odpowie. 
dzią adw. Krzemuskiego. 

— Interes publiczny i obowiązek dzienni- 
karski! 

Replika adw, Forellego była  wylewem 
bezsilnego gniewu, ale nie wywodem praw- 
niczym. 

Żywimy pelny szacunek do osoby p. mec 
Forellego i nie będziemy bliżej wchodzić w 
szczegóły jego przemówienia. Musimy jed. 
nak z żalem stwierdzić. że do przemówie. 
nia mec. Forellego wkradł się akord dos 
tychczas przez niego niepraktykowany w 
formie osobistych zaczepek pod adresem p. 
mec. Krzemuskiego. idący za daleko, że za 
rzuci mu nielegalne pochodzenie jednego 1 
dokumentów, przedstawionych do sprawy 
którego treści nie kwestjonywał. 

Po przemówieniu adw. Forellego dosko. 
czył nieoczekiwanie z sukursem adw. PA. 
WEŁEK, który usiłował podważyć strone 
prawną wywodów adw, Krzemuskiego. 

ODPOWIEDŹ NA REPLIKI. 

Odpowiadając na repliki adw. Forellego i 
Pawetka adw. KRZEMUSKI zaznaczył na 
wstępie, że ponieważ ze stromy przeciwni: 
ków otrzymał naganę za swe wywody praw. 
ne, musi się zatem uporać przedewszystkiem 
z tą częścią zarzutów. 

Tak więc adw. Forelle próbował dowo- 
dzić że reskrypt wojewody kieleckiego z r 
1928, dotyczący uiworzenia oddziału KKO 
w Dąbrowie jest silniejszym od późniejsze: 
go okólnika ministerjalnego, gdyż żaden o- 
kólnik nie może działać wstecz. Adw. Krze. 
muski zwrócił uwagę, że okólnik Minister. 
stwa wyjaśnia tylko rozporządzenie Prezy: 
denta Rzeczypospolitej z marca 1928 r. któ: 
re obowiązywało przed utworzeniem od- 
działu KKO. w Dąbrowie. W tem oświetle: 
niu oddział KKO. w Dąbrowie istnieje nie- 
legalnie — bowiem wbrew prawu. 

Adw. Pawełek w swej replice zarzucił, że 
art. 640 K.K. nie nakłada na starostę Boxę 
vubowiązku zgłoszenia nadużyć Ankiersztajna 
do prokuratora, wskazując, że odnośny ar: 
iykuł mówi o obowiązku doniesienia swej 
władzy lub władzy sądowej. Skoro zatem 
zdaniem adw. Pawełka, p. Boxa zawiadomił 
o nadużyciach w KKO. wojewodę, spełnił on 
swój obowiązek należycie. 

„Adw. Krzemuski poucza jednak, że widocz. 
nie p. adw. Pawełek nie wie, iż obowiązują 
cy polski kodeks postępowania karnego re 
gulnje tą sprawę zupełnie wyraźnie, mia 
nowicie art. 240 mówi, że 

„każdy „ea w zakresie swego działa: 
nia ma ohowiązek, dowiedziawszy się « 


popełnieniu przestępstwa, ściganego 2 
urzędn, zawiadomić o tem prokuratora, 
policję...“ 


Lporczywie broniąc sytuacji członków za- 
szalu KKO. którzy nie spełnili tego obo: 
wiązku, adw. Pawelek powołał się na to, że 
przecież nadużycia dzieją się i w innych 
instytucjach, a nie pociąga sie do odpowie- 
dzialności zwierzchników. Jako przykłady 
e adw. Pawełek, że w urzędzie prò 
curatorskim w Wilnie podprokurator popet 
nial nadużycia przez 1 i pół roku, taksanx 
w Magistracie Sosnowca i Będzina popet 
niane hyły nadużycia za prezydentury p 
Michła, a nikt nie słyszał, żeby z tego po 
wodu p. Michael był pociągany do odpowie 
dzialności. 

— Kolega Pawełek nie ma dzisiaj szeżę- 
ścia do przykładów, mówił adw. Krzemuski 
Kolega Pawełek mówił o nadużyciach ppro. 
kuratora w Wilnie, ale nie powiedział. że 
ten pprokurator został ukarany 6 letniem 
więzieniem, a jego bezpośredni zwierzchnik 
prokurator został zwolniony ze służby. 

Kolega Pawełek powołał sią na naduży- 
cia w Magistratach Sosnowca i Będzina za 
czasów prezydentury p. Michla. lecz kole 
ga Pawelek nie przytoczył ani jednego wy: 
padku, żeby o tem nie było zrobione donie: 
sienie do prokuratora. Ja o taki przykład 


roszę (M ZENIE).. Ja czekam.. (MIL. 
ZENIE). 

— Wogóle w tym procesie — mówi adw 
Krzemuski — sytuacja jest taka, że broni 


Się strona skarżąca, a oskarża strona oskar- 
żona. 

Nie mogąc znaleźć należytych argumentów 
JE na poparcie swego stanowiska. o- 

rońcy KKO usiłują natlać sprawie cha- 
makter polityczny liczac, że tem zasugerują 
sąd. 

Przeciwko temu trzeba jaknajenergiczniej 
zaoponować 

Zarzut taki jest nielogiczny. Przecież KZ. 
wie dobrze, że starosta jest urzędnikiem, a 
nie osobą polityczną. Redakcja KZ. wie, że 
starosta jest tytko urzędnikiem biuro- 
kratą, który musi spełniać lojalnie zarzą: 
dzenia każdego rządu į właśnie dlatego ja: 
ko „osoba polityczna traktowanym być nie 
może. 

Przecież na tutejszym terenie są wybit: 
niejsi polilycy, jak „ Madeyski, Gosiew* 
ski, Almsisedt, więc KZ. nie miał wcale po 
trzeby welczenia z p. Boxą, jako politykiem 

„Więc i ten zarzut utrzymać się nie nowi 
nien 

Kończąc swój krótki wywód adw. Krze: 
muski raz jeszcze wylicza zarzuty K.Z. prze: * 
ciwko gospodarce KKO. i stwierdza, że 
wszystkie te zarzuty zostaly dowiedziont 
i diatezo oczekuje na wvrak I NIEWINNIA: 
JACY. 


$ AE. zaj i 


SZYLDY 


AE —— 
SZKLANE -- SWIETLNE 
EMAL JOWANE 
LITERY 
ZŁOTE — KOLOROWE 


„SZTUKA” 


DABROWA GÓRN. SOBIESKIEGO 37. 
7501 TEL. 2-85 


PREMJERA W TEATRZE. 


„ROXY” 


komedja w 5 aklach B. Connersa, 
przekład A. Donat. 


Kopciuszek dla starszych w edycji a- 


gerykańskiej nazywa się Roxy. Jest tu 
zła matka i zla sioslra, jest pokrzywdzo- 
na cnota i niedoceniona piękność Ko- 

juszka, zjawia się też królewicz, któ- 
1y z popiołu macierz kiej i siostrzanej 
niechęci tudzież lekceważenia wygrze- 
bał cudną perłę, otarl ją z kurzu mie- 
świadomości o swoim uroku i przytulił 
do serca. 

Historja: jest równie rżewma, jak i peł- 
na humoru. Równie dobrze można bylo 
zrobić z „Roxy” lekką komedję, jak i 
wzruszający melodramat. Mieszanina 
tych tak różnych elementów jest spe- 
zjalnością amerykańskich filmów i amc- 
rykańskich komedyj. Dlatego jedne i 
drugie mają powodzenie. Gdy na fran- 
skiej farsie można się uśmiać do lez. 
to na amerykańskiej komedji lzy osusza 
się śmiechem. 

Wzruszająca jest naiwność Roxy. jej 
dobroć serca. wobec egoizmu siostry Gra- 
ce i niesprawiedliwości matczynej, wzru 
szająca jest milość amerykańskiego Ro- 
peiuszka do królewicza nazwiskiem To- 
ny Anderson, handlującego parcelami i 
chwyta za serce wygrana przyguębionej 
emoty Kopciuszkowej nad samolubstwem 
siostry Grace, rozśmiesza natomiast zwy 
rięski bunt papy  Ilarringtona wobec 
tyranji mamy llarrington, bawi kriąż- 
kowa mądrość alorystyczna Roxy. Jest 
lo dobry pomysł autora z kciążką, z któ 
ej Roxy czerpie aforyzmy, mające u- 
Gynić z niej w towarzystwie osobę in- 
teresującą. Jej każdorazowe powiedze- 
me, że:.„Nie trzeba plakać z powodu ro- 


zlanego mleka, bo i tak w niem bylo 
dużo wody”, wywołuje oklaski rozba- 


wionej publiczności. 

Łatwe wzruszenia i łatwy dowcip czy- 
ną z „Roxy” sztukę przemiłą, która mo- 
% liczyć na powodzenie przez czas dłnż- 
wy. Na premjerze publiczność pokla- 
dała się od śmiechu, co należy rozumieć 
dosłownie, gdyż w nowych „wygodnych 
fotelach jest to najzupelniej możliwe. 

Przyczyna powodzenia może leżeć i w 
lem, że „Roxy” jest jeszcze obecnie gra- 
m z wiełkiem powodzeniem w Warsza- 
Wie, świadczy to więc dobrze o ambi- 
cjach repertuarowych kierownictwa na- 
æj sceny. 

A już chyba najbardziej się przyczy- 
ui do powodzemia tej nozkosznej kome- 

dji gra artystów. 4 przyjemnością 
Stwierdzam, że w sprawozdaniu z inau- 
Euracyjnego widowiska, mimo, że w 
urapierowym kochanku” p. Sobotkow- 
ska małą tylko rólkę grała — nazwałem 
 [ę arlystkę mitem zjawiskiem na scenie. 
Ne colam z tych słów ani litery, prze- 
üwnie powfarzam je z silnem podkre- 
śleniem, (onajmnicj połowę powodze- 
Ma Roxy” na scenie sosnowieckiej przy 
Pisać wypada p. Sohotkowskiej, 'wyste- 
bującej w roli tytułowej. Jej szczerość 
l Prostota, kunsztowny w swej natural- 
ności sposób prowadzemia djalogu — u- 
czyniły z p. Sobotkowskiej ulubienicę 
bubiiczności. 


icebo też cóż a doskonalego par- 
8 miala p. Soboikowska w osobie p. 
M "skiego. reżysera komedji i za- 
tm grającego Tony Andersona. Sce- 
a dwojga staly na poziomie, któ- 
Się wslydzić nie trzeba nawet przy 
a anin z wykonaniem „Roxy“ 
cenach elolecznych. Kto wie, może 
vet lepiej. Jeżeli się zważy nie dość 
Ga. yczajn y poziom niektórych tca- 
mi uj grszawskich. to porównanie z nie- 
œ zawsze jest komplementem. Tym 
M jednak chodzi mi o zwrócenie u- 
mę. Publiczności, że i leatr sosnowiecki 
SIĘ zdobyć i zdobywa sie na nic- 
kedaki e talenty aktorskie. 


„KURJER ZACHODNI 


Nie tylko na to, bo i na wysokiej kla- 
Sy staranność zespołową. Wszyscy bo- 
wiem grający byli doskonali. Małżeń- 
stwo Harrington grali pp. Arciszewska 
i Szafrański. W p. Arciszewskiej zyskał 
nasz teatr artystkę do ról charakterysty- 
cznych imteligentną, unikającą szarży, 
a jednak mającą przeczucie cfeklu ece- 
nicznego. Pan Szafrański, artysta o du- 
żej skali talentn, dobrze się czul w roli 
papy Harringtona, a z jeszcze większen 
zadowoleniem zobaczymy go w rolach 
o pelnej sile dramatycznej, do czego 


wiorek 6 października 1931 roku. 


raczej, zdaje się, skłomniejszy jest ro- 


„dzaj jego uzdolnień artystycznych. 


Osobne i najpochlebniejsze słówko p. 
Góreckicj, jako Grace. Rola złej sio- 
stry zagrana była z temperamemtem. Gra 
p. Góreckiej byla dobrze namalowanem 
ciemmem {lem dla tem większego uwy- 
puklemia jasnej postaci Roxy. 

Bylo io naprawdę mdalne widowi- 
sko. „Roxy” powinnaby się długo utrzy 
mać na afiszu. 


K. Ć -rk. 


Brrpustawicjele sier- gospodarczych wojew. Kieleckiego 


W PREZYDJUM NACZELNEGO KOMITETU DO SPRAW KRYZYSU I BEZ- 
ROBOCIA. 


Zgodnie z uchwalą konferencji sfer 
gospodarczych Województwa Kieleckie- 
go, która odbyla się w związku z posie- 
dzeniem komisji polityki socjalnej lzby 
Przemysłowe - Ilandlowej w Sosnowcu 
w dmiu 50 ub. m., udała się do Warsza- 
wy i zoslała w dniu 5 b.m. przyjęta 
przez prezydjum Naczelnego Komitetu 
do spraw kryzysu i bezrobocia w oso- 
bach prezesa b. min. Klaruera i wice- 
prezesa b. min. lwanowskiego delegacja 
[zby, pod przewodnictwem prezesa Sl. 
Gadomskiego, z udziałem przedstawi- 


cieli szeregu organizacyj , gospodar- 
czych z okręgu Województwa Kielec- 
kiego. 


W toku dłuższej konferencji delega- 


cja przedstawila  prezydjum Komitetu 
jednolite stanowisko sfer gospodar- 


czych z okręgu województwa Kielec- 


stwierdzając z jednej strony, że sfery 
gospodarcze naszego województwa od 
samego początku biorą żywy udzial w 
zainicjowamej przez Rząd, z drugiej zaś 
strony wskazując na Szereg uwag, jakie 
się w związku z przeprowadzeniem tej 
akcji sferom gospodarczym nasuwają i 
przedstawiła poszczególne postulaty w 
tym wzgłędzie. 

Delegacja zlożyła memorjał, wyczer- 
pujący szereg postulatów w kwestji 
prakiycznego przeprowadzenia akcji 
zwalczamia bezrobocia. Przedstawione 
przez delegację postulaty spotkały się 
ze strony Prezydjnm Komitetu z przy- 
chylnem przyjęciem i obietnicą szczegó- 
lowego rozważenia treści memorjału. Że 
strony Preczydjum Komitetu  zapowie- 
dziano też utrzymanie dalszego bezpo- 
sredniego kontaktu z przedstawicielami 


niesieniu do akcji walki z bezrobociem. | życia gospodarczego. 


GEM NTI KEY AS LAY PZG REKE: EAP BYM (OZI PRE KRETA (TEKI COLA UDSA FAZY GRES (WHEY) CHERY (KASI 
ZAWIADAMIAMY swych członków, iż dzisiaj dnia 6 o godz. 8-30 


wiecz. w sali Stow. Techników ul. 


ODCZYT p. t. 


Uprnasza się o liczne przybycie. 


prelegenta ze Stow. Organizacji Gospodarki Świetlnej w Warszawie 


Marzyści kupea z racjonalnege oswietlenia okien wysiawowyci. 


Stow. Kupców i Pruemyałowców. :—: Stowarzyszenie Kupców Polskich. 
EB ŚRI fig RE ROG POR OPPO I Goa x : 
DEM URES KARTE: GEO (ZAMEK GAUEN CADY (LTE? ATNII CZW GRO KUKE KODA CEA CZK E GRES WAMI CZEK REED 


Czysta 9 wygłoszony zostanie przez 


8154 


Wejście bezpłatne. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


D zif Brunona W. 
6 jutro NMP. Różańcowej 
Wachód słońca 5 m. 40. 
Wtorek Zachód F m. NE 


Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 
SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Dziesięciu z Pawiaka. 
PALACE: Maski. 
BEDZIN 
NOWOŚCI: Monte 


CZELADŹ 
CZARY: Przyjaciel domu“. 


DĄBROWA 
WANDA: Marokko. 


ZAWIERCIE 
STELLA: Harold trzymaj się. 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
WTOREK 6 PAŹDZIERNIKA. 

1158 — Sygnał czasit oraz hejnał z wieży 
Marjackiej. 12.10 — Komunikat meteorolo- 
gieczny. 12.15 — Koncert z płyt gramofono- 
wych. 14.55 — [ntermezzo muzyczne. 10.05— 
Komunikat gospodarczy. 15.15 — Chwilka 
lotnicza. 15.25 — „O zaopatrywaniu okien 
i drzwi” wygł. p. Marja Stefkowa. 1550 — 
Program dla dzieci młodszych: „Paździorek 
gospodarczy” obrazek dla najmłodszych pió- 
ra Ewy Zarembiny, poczem intermezzo mu- 
zyczne. 16.20 — „Życie wód podziemnych*— 
wygł. dr. Marjan Gieysztor. 16.40 — Bajecz- 
ki młodszym  radjosłuchaczątkom opowie 
ciocia -łlela 17.10 — „Ostatnia milość Księcia 
„Panie Kochanku* wygl. prof. Adam Czart- 
kowski. 17.55 — Koncert symfoniczny z u- 
działem Kmila Frey. 18.50 — Rozmaitości. 
19.05 — Odcinek powieściowy. 19.20 — Inż. 
Stanisław Nitsch: „Ze świata, odkrycia, zda- 
rzenia, ludzie”. 19.40 — Komunikaty Związ- 
ku mlodzieży polskiej. 20.00 — Feljeton pi. 
„Demostenes Francji" wygl p. W. Rogo- 
wiez. 20.15 — Komceri poświęcony muzyce 


Carlo. . 


Żydowskiej. 21.00 — Skrzynka iechniczna. 
2115 — Komunikaty sportowe. 21.20 — Dal- 
szy ciąg koncertu z Warszawy. 22.10 — Kon- 
cert solisty. 22.40 — Komnmikatv. 253.00 — 


Muzyka taneczna: 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś we wtorek dnia 6 b.m. o godz. 8 wicz. 
interesująca pełna pogody i szczerego senty- 
mentu komedja w 5-ch aktuch B., Connersa 
p. t ROXY“, w doskonałej obsadzie z pp.: 
Janiną Sobotkowską w roli tytułowej, oraz 
pp: Areiszewską, Gorecky, Bremem, Gola- 
szewskim, Horowiczem i Szałrańskim w po- 
zostałych rolach. Ceny miejse zwykle. Abo- 
nament ważny z 20 proc. zniżką. 

Wielki zespół rewjowy warszawski (26 
osób), zlożony z najwybitniejszych artystów 
„Qui pro quo“ i „Morskiego Oka” wystapi 
nu naszej scenie w Środę dnia 7 bm. (jedno 
przedstawienie o godz. 6) i w czwartek dniu 
s b. m (dwa przedstawienia: o godz. 7.50 i 
9.50 wiecz.). W środę odegrana zostanie wspa 
niała rewja w 2 częściach pióra Tuwima. 
Hemara i Sygietyńskicgo p. t. „FUKS WY- 
GRYWA". 

W czwariek odegrana zostanie dwukrolnie 
rewja p. t. „HUMOR KRZEPI*. Bilety już 
nabywać możua w składzie mat. piśm. Wł. 
Czeclo wskiego w cenie od 1.50 do 7 zł. Abo- 
nament nieważny. 


W CZELADZI. 


W piątek dnia 9 b.m. zespół nasz odegra 
w sali kina „Czary ostatnią nowość, dosko- 
uałą komedję B. Connersa p. t. „ROXY“ 
Początek widowiska o godz. 7.50. 


s: 


Z powiatowego Komitetu 
POMOCY BEZROBOCZYM. 


Otrzymaliśmy komunikat treści nastę 
pującej: 

W dniu wczorajszym została przyjęta 
przez J]. E. biskupa Kubinę delegacja 
Komitetu pomocy bezroboczym w oso- 
bach posła Madejskiego i dyrektora iz- 
by przemysłowo - hamdlowej R. Dittri. 
cha. 

Na audjencji J. E. podziękował za za- 
proszenie, wyraził swoją życzliwość i 
przyrzekł wspólpracę z Komitetem po- 
wiatowym, w Będzinie. Audjencję swoją 
J. E. zakończył przesłaniem swojego pa- 
slerskiego błogosławieństwa dla powia- 
towego Komitetu i komitetów lokal 
nych na terenie powiatu Będzińskiego. 

J. Boxa. 


x ZJAZD EPISKOPATU W CZĘSTO. 
CHOWIE. W dniach 6, 7 i 8 paździer- 
nika w Częstochowie odbędzie się zjazd 
Najdostojniejszego Episkopatu  polskis, 
go. Zjazd ten odbędzie się w klasztorze 


na Jasnej (Górze. Przedmiotem obrad 
zjazdu będzie szereg Spraw pierwszo- 
rzędnego znaczenia dla Kościoła. Na 


zjazd przybędą prawie wszyscy 
pasterze i Pasterze z calej Polski. 


X WSZECHSŁOWIAŃSKIE ZJEDNO. 
CZENIE KOBIET zawiadamia członki. 
nie kól w Sosnowcu, w Będzinie i w Dą 
browie, iż w, poszczególnych kołach od- 
będą się zebrania sprawozdawcze 2 
wszechslowiańskiego komgresu zjedno- 
czenia kobiet, odbytego w czerwcu r.b. 
a mianowicie: dnia 7 bm. w Będzinie 
w sali Towarzystwa dobroczynności na 
Górze Zamkowej o godz. 4 popoł.; dnia 
8 bm. w Sosnowcu w Domu katolickim 
też o godz. 4 popol. i wreszcie dmia 9 
bm. w Dabrowie w miejscowej resur. 
sie o godz, 4 popol. 

X W SPRAWIE ODCZYTU. Otrzyma- 
liśmy rasiępujące pismo z prośbą o u- 
mieszczenie: W poczylnem piśmie WPa- 
nów z dnia 4 bm. w artykule „Tydzień 
Bandery” ukazała się wzmianka, że dm. 
10 w Narodowej organizacji kobiet oraz 
w ŚStowarzyćzeniu mlodzicży i „Pracy 
Polskiej” w Sosnowcu — Sielecu wypo- 
wiem odczył. 

Poniewa: nikt z wymienionych orga- 
nizacyj do mnie w tej sprawie cię nie 
zwracal, a sekretarz Ligi morskiej i ko. 
lpejainej oświadczył mi telefonicznie, 
ża odczy: urządza Liga morska i kolo- 
ujalna w Sesrowcu, co nie jest zgodne 
ze wzmianką wyżej wspomnianą — 
przeto raniejszym oświadczam, że w 
Narodcwej organizacji Kobiet oraz w 
Stowarzyszeniu młodzieży i „Pracy Pol. 
skiej w Sosrowcu odczytu nie wyglo. 
szę 


Arcy:« 


Dziękując zgóry zap rzychylne umie- 
szuzenie powyższego sprostowania, po 
zostaję z poważaniem Br. Górecki. 


X POGADANKI W lektorjum miej. 
skiej czytelmi przy ul. 5 Maja 14 w Dą- 
browie, odbędą się następujące poga- 
danki: We wtorek, dn. 6 b.m. dr. Izaak 
Ssteinberz „Kuliura epoki przemysłu 
i jej przyszłość na podstawie książki 
Beriranda Russela”, W środę, dn. Z 
ban. prof. St. Piotrowski „Wegener“. W 
czwartek, dn. 9 b.m. prof, M. Kantor- 
Mirski „Wędrówka po ziemi Kielec. 
kiej”. W piątek, dn. 9 bm. dyr. |]. Kacz- 
kowski „Kryzys gospodarczy”. W sobo- 
tę, dn. 10 b.m. piof. inż. ]. Szydłowski 
„Świat atomów”, Początek pogadanek 
o godz 19 m. 50. Wejście bezpłatne, 


Korespondent KZ. w Zawierciu 


uniewinniony przez sąd grodzki. 


Wczoraj t.j. 5 bm. w sądzie grodzkim 
w Zawierciu odbyła się rozprawa z o- 
skarżenia publicznego przeciw b. kore- 
aponxlentowi K. Z. p. Tomaszowi Klepie. 

„Powodem sprawy byla notatka z d. 2 
kwietnia rb. pod tytulem „Czy są je- 
szcze biedniejsi?”, omawiająca rzekome 
potrącenia z zasiłków, wypłaconych bez- 
roboczym przed świętami Wielkiej No- 
cy. Świadkowie p. komisarz Lamgert i p. 
zastępca komisarza, Berndt, zeznali, iż 
żadnych potrąceń nie bylo, gdyż zasił- 
ki były wyznaczone w stosunku do przy 
znanej przez urząd wojewódzki sumy, 
tj. po 6, 12 i 18 zł. Natomiast szereg 
świadków — bezroboczvych zeznał, iż 


uprzednio otrzymywali zasiłki w wyso 
kości 7.50, 15, 22.50 zł. i że wyplacający 
im urzędnicy w Domu ludowym sami 
powiedzieli, iż część zasiłków potrąca 
się na najbiedniejszych. 

Z zeznań świadków było widocznem, 
iż motadika mie mogła wywołać i nie bye 
lo jej celem wywolanie „niepokoju pu. 
blicznego”, jak to zarzncało oskarżenie, 

Oskarżony w swej obronie twierdził, 
iż celem umieszczenia notatki bylo ra» 
czej wywołanie współczucia dla bied- 
nych, a bynajmniej nie chęć siania za- 
mętu. 

Sąd po wysłuchaniu przemówienia p, 
Kiepy wydał wyrok uniewinniający.. 


6. 


Pomoc bezroboczym 
W ZAGÓRZU. 


Onegdaj odbyło się w wrzędzie gmin- 
mym orgamzacyjne posiedzenie Komi- 
tetu pomocy dla bezroboczych, z udzia- 
łem kilkudziesięciu osób. Zebramie zaga- 
ił sekretarz gminy p. St. Duda, przewod 
niczył ke, Milewski. Po omówieniu spra- 
wy pomocy bezroboczym  (referowali 
ks. Milewski, St. Duda i St. Bogacz), 
przystąpiono do organizowania komite- 
tu. Do prezydjum, które będzie załat- 
wiało sprawy organizacyjne i propagan 
dowe wybrano przez aklamację dyr. 
Malpłatową (przewodn.) i inż. O. Ma- 
reczka (wiceprzewodm.). Na członków 
zarządu: ks, Milewskiego, inż. Urbań- 
czyka, K. Wyczesanego i St. Dudę. 


Do sekcji dochodowo - zbiórkowej 
weszli: pp. Stanisław Bogacz — jako 
przewodniczący, inż. Dzierżawski — wi- 


ceprzewodniczący, J. Banasik, Łabuś, St. 
Krzciuk, M. Kuc. 

Do sekcji finansowej weszli pp.: Biel 
elki Tomasz, Duda Stanisław. Gocyla 
Hieronim. K. Wyczesany, St. Straka. 

Do sekcji  rejestracyjno - kwalifi- 

Kkacyjnej, powolani zostali, pp.: Walen- 
ty Siudeja — wójt gminy — jako prze- 
wodniczący,  Jamina Bielska, Karol 
Bromboszcz, Michał Chelmieki, Wacław 
Wasilewski, Szczepan Dudek, Feliks 
Czepozyk, Franc. Konopka, Franc. Ką- 
dziela i Fugenja Jałkowska. 
x WYNIK ZBIÓRKI NA BEZROBO- 
CZYCH. Przeprowadzona w ubiegłą nie- 
dzielę w kilku miejscowościach Zagłę- 
bia pierwsza zbiórka na bezroboczych 
szwankowała pod względem organiza- 
cyjnym, skutkiem czego wynik był bar- 
dzo ckromny. Należy się epodziewać, iż 
następne zbiórki zostaną przeprowadzo- 
me sprawniej i w związku z tem dadzą 
inny rezult? 


X UZUPEŁNIENIE. W sprawozdaniu o 
zorganizowaniu komitetu pomocy bezro- 
boczym w Gołonogu zaszły pewne aie- 
ścisłości. Do komitetu tego prócz wy- 
mienionych wybrano p. Piotrkowska. 
inż. Piotrkowskiego, nazlileśn. Szczępań- 
skiego, dyr. Zwolińskiego. 


X O BEZPIECZEŃSTWO LOKATO- 
RÓW W DOMACH ZUPPU. Zamiesz- 
kale załedwie od kilku tygodmi domy 
Zakladu ubezpieczeń pracowników umy 
słowych przy ulicy Jagiellońskiej w 
Sosnowcu stały się już objektem działał 
mości złodziei. Niedawno, jak w swoim 
czasie donieśliśmy, okradziono  znajdu- 
jący się tam sklep galanteryjno - spo- 
żywczy p. Godlewskiego, w mocy zaś 
z ub. soboty ma niedzielę <«lokonano 
włamania do jednego z mieszkań parte- 
rowych do drugiego zaś, zajmowanego 
przez prof. Gwiazdowskiego, złodzieje 
usiłowali się dostać. W pierwszym wy- 
padku złodzieje wyjęłi szybę z okna, tą 
drogą weszli do mieszkania, narazie nie- 
zamieszkanego, pomimo, że znajduję 
się tam meble. Co padlo łupem złodziei 
marazie niewiadomo. W podobny sposób 
złodzieje usiłowali dostać się do miesz- 
kania p. G, naszczęście jednak właści- 
ciel mieszkania obudził się podczas wyj 
mowania szyby z okna i złodziei spło- 
ezył. Jak widać więc, lokatorzy domów 
ZUPPU, a zwłaszcza ci, którzy zajmują 
mieszkania parterowe nie są pewni swo- 
jego miemia, a nawet i życia, W związ- 
ku z tem pożądanem byłoby aby Za- 
kład ubezpieczeń, jako właściciel tych 
domów zwrócił na to uwagę i powziął 
odpowiednie środki zaradcze, temibar- 
dziej, że domy te znajdują się na ubo- 
czu, dzięki czemu złodzieje mają ułat- 
wioną „pracę“. Zaradzióby temu można 
przez przyjęcie dozorcy, któryby w po- 
rze nocnej obchodził oba bloki oraz za- 
imstałowanie w  mieszkamiach partero- 
wych okiemnic. Pożądanem byłoby rów- 
mież, aby i policja zwróciła uwagę na 
tę dzielnicę. 

xX SPRAWA  TĘPIENIA SZCZURÓW. 
W piątek, dn. 9 bm. odbędzie się w po- 
wiatowym urzędzie zdrowia przy ui. 
Koliątaja w Będiznie, konferencja przed 
stawicieli miast i gmin wiejskich w 
sprawie omówienia akcji tępiemia. szczu- 
rów, która zostanie przeprowadzona na 
terenie całego powiatu w końcu bieżące- 
go mesata. 


X ZWOLNIENIE POWELSKIEGO Z 
WIĘZIENIA. Został zwolniony z wię- 
ziemia śledczego Henryk Otto Powelski, 
były dyrektor budowlanej kasy oszczęd 
ności i pożyczek, którei to afera wywo- 


„KURJER ZACHODNI 


lala poruszenie w całej Polsce. Zwolmie- 
nie z aresztu nastąpiło z powodu złego 
stanu zdrowia. — Rozprawa Powelskie- 


«łójek 6 października 1951 roku. 


go odbędzie się w przyszłym miesiącu. 
Oczekiwana jest ona z wielkiem zainte- 
resowanielm. 


W cztery godziny 


z Warszawy do Sosnowca. 


W dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych, przemknął w szalo- 
nem tempie przez Sosnowiec, doświad 
czalny pociąg kurjerski w składzie 7 
wagonów pulmanowskich. Chodziło o 
stwierdzenie w jakiej mierze można 
Zwiększyć sżybkość pociągu na linji 
Katowice— Warszawa. Sspomniany 
pociąg szedł z Warszawy 4 godziny z 
minutami. Obecnie, jak wiadomo, z 
Sosnowca do Warszawy jedzie się 5 
godz, 15 min. 

W pociągu tym znajdował się spe- 
cjalny wagon doświadczalny, ze 
wszystkiemi instrumentami, notujące- 
mi szybkość, czas przystanków, ci- 
śnienie na szyny, ciśnienie buforów itp 
Prócz kilku urzędników z dyrekcji 
warszawskiej jechał tym pociągiem 
inspektor ministerjalny inż. Ejsmont 


i prof. politechniki Czeczot. 

Wyniki doświadczenia zdaje się Są 
zupełnie dobre, to też komunikacja z 
Warszawą w roku przyszłym, może 
ulegnie dalszemu skróceniu. 

Do Ząbkowic pociąg doświadczalny 
szedł z maksymalnem obciążeniem 9 
wagonów pulmanowskich, a w Ząb- 
kowieach odłączono 2, poczem z pozo- 
stałem składem odjechano przez So- 
snowiec do Zebrzydowice. 

W dniu dzisiejszym pociąg ten w 
drodze powrotnej przejeżdżać będzie 
przez Sosnowiec około godz, 17-ej. 

Jak się okazuje postęp techniki co- 
raz bardziej nas zbliża do stolicy: ae- 
raplanem półtorej godziny, kołeją 4 
godziny. 

Za kiika lat może w kilkanaście mi- 
nut „via stratosfera“? 


X wystawa obrazów 
artystów malarzy Zagłębia. 


W ub. niedzielę w szkole im. Czackie- 
go w Sosnowcu nastapilo otwarcie X 
wystawy obrazów artystów malarzy Za- 
głębia Dabrowskiego i zamiejscowych, 
urządzonej staraniem Towarzystwa ar- 
tystyczno literackiego. 

Na uroczystość otwarcia przybyli licz- 
nie przedstawiciele miejscowego społe- 
czeństwa, interesu jącego się życiem kul- 
turalnem. Przed otwarciem wystawy po 
witalne przemówiemie wygłosił prozes 
Towarzystwa artystyczna - literackiego 
p. Bronislaw Górecki, witając p. staro- 
stę, komisarza Kuźniaka i wszystkich 
którzy zechcieli przybyć na wystawę. 
Następnie przemawiał p. starosta Boxa, 
podkreślając duże znaczenie w rozwoju 
miejscowego życia kulturalnego tego ro- 
dzaju przejawów, jak wystawa obra- 
zów i życząc Towarzystwu artystyczno- 
literackiemu by w pracy swej, w zmate- 
rjabizowanem mocno życiu Zagłębia, od- 
mosili jakknajwiększe sukcesy. Po prze- 
mówieniu p. Starosty zarząd TAL wrę- 
czył p. starościnie wiązankę kwiatów. 
prosząc o przecięcie wstęgi zamykają- 
cej wystawę. 

Wystawa obrazów, przeważnie arty- 
stów wywodzących się z Zagłębia, re- 
prezentuje poważny dorobek artystycz- 
ny. Obejmuje wiele obrazów dobrze 
znanych nam artystów malarzy Zagłę- 
bia, jak również kilka obrazów zamiej- 
scowych. Przeważa jednak i dominuje 
mocno brać artystyczna Zagłębia stąd 
wystawa ma niejalko cechy twórczości 
regjonalnej. Trzeba tutaj zaznaczyć, że 


i owe śliczne autołitografje p. Krasno- 
dębskiej Gardowskiej, to też twórczość 
osoby, wywodzącej się z Zagłębia, w 
Sosnowcu urodzonej. 

Poziom artystyczny niewątpliwie wyż 
szy, jak w roku ubiegłym. Niema „ki- 
czów które w ub. roku denerwowały. 
Wystawa liczbowo może skromniejsza, 
aie jakościowo wartościowsza. 

Rzeźbę reprezentują p. Marja Łasz- 
kiewiczowa (na nwagę zasluguje św. 
Krzysztof) i p. Ignacy Buchner z prze- 
pysznemi płaskorzeąbami w kości sło 
niowej i drzewie. Zarówno o obrazach. 
jak i rzeźbach i płaskorzeźbach zabiorą 
glos fachowcy, w tej chwili ograniczy- 
my się tylko do ogólnego scharaktery- 
zowania wystawy. 

Dając tę charakterystykę nie można 
pominąć pewnej nowości wprowadzonej 
na wystawę, nowości b. sympatyczmej. 
Oto p. Halina Mamelokowa urządziła 
wystawę ikanin i ceramiki „badu“ oraz 
nowoczesnych mebli kolorowych „Me- 


ko. Ci którzy wogóle interesują 
się sztuką, niewątpliwie znajdą duże 
zadowolenie w obejrzeniu eksponatów 


artystycznych tkanin, ceramiki i mebli. 

Wystawa wywoła zapewne większe 
zainteresowanie, tem więjksze, że obra- 
zy niemal wszystkie ocenione są... kry- 
zysowo. Właściwie — za bezcen. Ale na- 
wet, gdy kto nie ma zamiaru kupować 
niech idzie i obejrzy. Dła zaspokojenia 
ciekawości, albo głodu kuliuralnego. 
Jak kto woli. 


ZE SKAŁY W PRZEPAŚĆ 


Usiłowanie sambójstwa naczelnika poczty w Skale. 


W ubiegłą sobotę usiłował pozba- 
wić się życia naczelnik urzędu poczto- 
wego w Skale koło Ojcowa, p. Wiktor 
Kijanka. 

P. Kijanka wszedł na skałę wyso- 
kości kilkunastu metrów pod Grodz:- 
skiem i rzucił się w dół. 


Denat doznał złamania prawej no- 
gi i ogólnego potłuczenia. W groźnym 
stanie odwieziono go do szpitala św. 
Łazarza do Krakowa. 


Powód targnięcia się na życie — 


| rozstrój nerwowy. 


Ograniczyć dopływ bezroboczych 


przyjeżdżających z innych 


Przed kilkudziesięciu laty, w okre- 
sie powsławania i rozwoju przemysłu 
na terenie Zagłębia zakątek nasz był 
deską ratunku dla licznych rzesz hez- 
rolnych, które z braku pracy na miej 
ścu, emigrowały licznie do Zagłębia, 
gdzie niezwłocznie otrzymywały zaję- 
tie w zakładach przemysłowych. lak 
było dawniej. Dziś stosunki uległy ra- 
dykalnej zmianie, gdyż wszędzie jest 
nadmiar ludzi i z tego względu Zagłę- 
bie nie jest w stanie dać pracy elemen- 
towi napływowemu, gdyż posiada li- 
czny zastęp pracowników miejsco- 
wych. Tymczasem. mmo tak nicko- 


miejscowości do Zagłębia. 


ludności wiejskiej ziemią obiecaną i 
krainą mlekiem i miodem płynącą, to 
też, choć w mniejszych już rozmia- 
rach, nadal przybywa tu ludność 
wiejska w poszukiwaniu pracy. Rezul- 
tat jest taki, że pewien odsetek przy- 
byszów przekonawszy się, że o otrzy- 
maniu pracy niema mowy, udaje się 
doi nnych miejscowości szukać chłe- 
ba, natomiast pewna część łudząc się 
nadzieją pozostaje, zwiększając ka- 
dry bezroboczych. 

Zbiegiem czasu liczba lego rodzaju 
bezroboczych stale się powiększa, sta- 
jąc się poważnym ciężarem dla saino- 


rzystnej zmiany sytuacji, Zagłębie w |rządów, na których barki spada obo- 


dalszym ciagu jest 


w przekonaniu| wiązek udzielania choćby częściowe) 
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czy doraźnej pomocy bezroboczy, 
pozbawionym zasiłków. 

Emigracji elementu wiejekiego do 
miast j ośrodków przemysłowych try. 
dno się dziwić i zjawisko to prawdy, 
podobnie nigdy nie zniknie, gdyż br. 
rolny wieśniak, stojąc w ANIA gło 
dowej śmierci, wyrusza w Świat, w 
przekonaniu, że przecież gdzieś jes 
luźniej i lepiej że jakąkolwiek pra. 
cę znajdzie. Rzeczywistość rozwiewą 
te złudzenia, lecz przybysz, nie majac 
za co i po co wracać do rodzinnej wip. 
ski, zostaje w miejscu nowego poby. 
tu i powiększa kadry bezroboczych 

Otóż w obeenych warunkach, kiedy 
kwestja bezrobocia wysuwa się na 
czoło zagadnień społecznych i sprawą 
pomocy bezroboczym jest przedmig. 
tem poważnej troski zarówno władz 
rządowych, jak i społeczeństwa, po. 
wstaje pytanie, czy nie należałoby 
wprowadzić pewnych ograniczeń 
przeciwdziałających gromadzeniu się 
wspomnianej kategorji tj, przy jez 
dnych bezroboczych w nicktórych o 
środkach przemysłowych, gdzie stają 
się oni nietylko uciążliwym <iężaren 
dla samorządów, lecz także podatnym 
materjałem w rękach destruktorów 
państwowych i społecznych. 

Sprawa ograniczenia napływu bez. 
roboczych do Zagłębia jest, zdaniem 
naszem, zagadnieniem ważnem i uwa. 
żamy, że w chwili obecnej, kiedy ak 
łualna jest sprawa organizowania po: 
mocy pozbawionym pracy, należałoby 
podjąć w tym kierunku pewne kroki 
i zarządzenia, które stopniowo można. 
by uzupełniać, redukując napływ e. 
lementu zamiejscowego do minimum, 
względnie zupełnie go udaremniając. 

Nie wchodzą tu w grę pobudki e- 
goistyczne, lecz interes sehir i dobro 
samych bezroboczych, to też może ko. 
mitet powiatowy zainteresuje się łą 
sprawą i bliżej ją rozważy. 
kua ua. a E 

. . . e 

Po świętej Brygidzie 

BABSKIE LATO IDZIE... 


Zaczęlo się to jeszcze przed Matki 
B. Zielną i bez przerwy prawie dzień w 
dzień trwa psota i deszcze nieustanne 
Ohrzydło już do reszty to wieczne, zim: 
ne, przenikające, pełne dżdżu, a nawel 
Śniegu pow'etrze Czekamy z utęsknie: 
niem na ućmiechniętą, pogodną i ciepłą 
polską jesień. Cała nadzieja w etarej lu 
dowej przepowiedni, która głosi: „Pa 
świętej Brygidzie, babskie lato idzie” 
Świętej Brygiav przypada 8 październi: 
ka, a przeło jeżeli przypowieść ludowa 
nie zawiedzie możemy spodziewać cię 
uiedługo „babskiego lata“ i jasnych oit- 
płych dni października, który choć w 
cześci wynserodzi przykre tygodnie 
sierpnia i września. 

X ZGON PRZEMYTNIKA. Przebywa 
jący na kuracji w szpitału powiatowym 
w Będzinie Jan Nowak, przemytnik | 
którego znaleziono przed kilku dniami 
na jednej z ulic, jak to w swoim czasie 
donieśliśmy, «dwukrotnie  postrzelonego 
i pokłutego nożem zmarł onegdaj, pomi: 
mo zabiegów lekarskich. Jak wiadomo 
Nowak odmówi! wszelkich zeznań co do 
ujawnienia sprawców śmiertelnego Pp 
bicia go. 

X NIEBEZPIECZNY GRUDZIEŃ. Po 
między Grndniem Bronisławem, zamieść 
kułym przy ul. 5 Maja 14 w Dąbrowie 
a łańcuchem Antonim, zamieszkałym 
przy ul. Łobędzkiej 14, wynikła bójka 
podczas której Grudzień poderán! 
przeciwnikowi gardło. Poszkodowane 
przewieziono do szpitala w Będzinie, ê 
sprawcę aresztowano. 

X KRADZIEŻE. Ze sklepu spoży weż” 
go Jana Smoka ma kolonji Niemce. 5% 
ło Kazimierza, skradziono w nocy ty 
nie i papierosy, wartości około 1200 24 

Z piwnicy Marka Szmidta w Sosno 
cu (Kuźnica 9), skradziono w nocy 7 
litrów wina, wartości okolo 90 złotyć! 

Z komórki Stanisława Konopki w 5% 
nowcu (Promyka 5), skradziono 3 ku” 
wartości 16 zł. 


Pny wasg P. T. Prawni 


o |regularne wpłacenie prenumerat) 
za październik bir. i 

za odebraniem od naszych roznosiciele 

odnośnych kwitów | 


so Wydawnictwo „Kuriera Zachodn et- 
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"'.„KURJER ZACHODNI 


pne n a 


Podziękowanie 
Wszystkim, którzy raczyli wziąć u- 

dział w odprowadzeniu drogich nam zwłok 

5. p. Mieczysława Tusiewicza 


na miejsce wiecznego spoczynku a w 
szczególności Wielehnemu Duchowień- 
stwu i Przedstawicielom Tymczasowego 
Zarządu miasta, tą drogą składają z głę- 
hi zbolałego serca „Bóg Zapłać” 


Zana, Córka, Matka, Ziet. Wnukowie i Radzina. 


Ma 
Kronika Zawiercia. 


x Z KOZIEGŁÓW, W niedziclę 4 bm. 
w Koziegłowach odbyło się zebranie 
Stronnictwa narodowego, na którem 
przemawiał poseł Milik, 

x NA BIEDNYCH. W niedzielę, 4 bm. 
na ulicach Zawiercia odbyła się kwesta 
na rzecz dożywiania  bezroboczych. 
Kwestowały druhny i druhowie z tutej- 
szego gniazda „Sokoła” pod kierowni- 
ctwem druha naczelnika A. Błany. Kwe- 
sta zorganizowana była w porozumie- 
piu z komitetem pomocy bezroboczym. 


X WIĘZIEŃ BRZESKI W ZAWIERCIU. 
Omegdaj tj. w niedzielę bawił w Za- 
wierciu b. więzień brzeski poseł S. Du- 
bois z PPS, zaproszony przez tutejszą 
organizację socjalistyczną. Poseł Dubois 
wygłosił w przepełnionej sali Domu lu- 
dowego referat o sytuacji obecnej w 


Polsce. 


X SPRZENIEWIERZENIE. Sekwestra- 
tor urzędu gminy Myszków, Dzidowski, 
sprzeniewierzył sumę około 7000 zł. z 
pieniędzy podatkowych. Defraudant 
jest szwagrem pisarza gminnego. 


X NAPAD CZY WYBRYK PIJACKI? 
W nocy z piątku na sobotę 3 bm. pod 
Koziegłowami, we wsi Gniazdów na po- 
wracających z jarmarku kupców Arona 
Kamińskiego i Jakóba Wajnryba, napa- 
dło pięciu pijanych osobników z Gniaz- 
dowa. Wskutek alarmu zdołano przy- 
thwycić napastników, których nazwi- 
ska są: Polak, Pawlilkowski, Cesarz, Ja- 
gusiak i Filipczak, Policja aresztowała 
napastników, osadzając ich w areszcie. 


X NA CMENTARZU. Dozorca i ogrod- 
nik cmentarny, p. Pieczyrak, z niewia- 
domych powodów został napadnięty i 
pobity przez L. Kaziroda i Makiełę. 


X DROBNE KRADZIEŻE. Jakóbowi 
Smwarceldowi, ul. Kopernika 12, skra- 
dziono z zamkniętego chlewika owcę. 

P, B. Rokowi, ul. Szkolna 4, skradzio- 
to z pola 5 kop kapusty. 


Kronika Olkuska. 


X OSOBISTE. Sędzia śledczy okręgu 
olkuskiego A. Voydt, wyjechał w dn. 
5 bm. na sześciatygodniowy: urlop. Za- 
stępuje go Asesor sądowy p. St. Dryjski. 


X DZIEŃ SPÓŁDZIELCZY W BOLE- 
SŁAWIU. W dniu 4 bm. odbyła się w 
Bolesławiu pod Olkuszem uroczystość 
Dnia spółdzielczego, w której wzięli u- 
dzial wszyscy członkowie spółdzielmi 
lem“ i „Kasy Stefczyka”, oraz stra- 
26 z Bolesławia i okolicy. Równocześnie 
dokonano poświęcenia nowobudującego 
ię budymku obok spółdzielni, przezna- 
tzonego na urząd pocztowy i aptekę. 
o poludniu w remizie straży pożarnej 
odbyło się zgromadzenie, na którem 
przemawiali pp. inż. Ciszowski i dele- 
gat Spółdzielni okręgowej z Krakowa, 
ostka. 
Rano odbyła się zbiórka wszystkich 
ozlonków obydwóch instytucyj, straży 
ogniowych z Bolesławia, Lasek i Krzy- 
awy, nuczemic szkoły zawodowej w 
alce, poczem pochód z orkiestrą na 
czele wyruszył do kościoła, Po nabożeń- 
stwie przed Spółdzielnią „Spolem* oko- 
slCznościowe przemówienie wygłosił p. 
IŻ. Cissowski, jednocześnie zaś ks. Nie- 
dzielski dokonał poświęcenia nowo- 
Wznoszonego budynku obok Spółdziel- 
BM, w którym to budynku mieścić się 
dą: urząd pocztawo - telegraficzny i 
apieka, Bezpośrednio potem w remizie 
straży pożarnej odbyła się akademja, 
ha której przemawiali pp. Cissowski i 
©tka, delegat spółdzielni okręgowej z 
takowa. 


X ODŁOŻENIE ZEBRANIA BEZRO- 
ŠOCZYCH PRACOWNIKÓW UMY- 
OWYCH. Tymczasowy zarząd związ- 
U bezroboczych pracowników umysło- 


“voh kała Olkusz podais do wiadomo- 
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wtorek 6 października 1951 roku. 


CE ||. Że zebranie pracowników bezrobo-ļ tek), a nie 6 bm. — gdyż w tym dniu 
czych odbędzie się w Resursie olkuskiej | nie mogą przyjechać delegaci z Kato- 


o godz. 2 popol. w dniu 8 bm. (czwar-' wie. 


Olbrzym amerykański „Akron* krąży nad 


lotniskiem w Akron (Ohio). Obok komen- 


dant statku kapitan Rosendahl. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Bilans Banku Polskiego na 1 bm. 


Bilans Banku Polskiego za trzecią de- 
kadę września r.b. wykazuje wzrost za- 
pasu złota o 15.000 złotych, więcej niż 
w poprzedniej dekadzie i wynosi 68 mi- 
ljonów 55 tys. zł. Pieniądze i należno- 
ści zagraniczne, zaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 27 miłjoróńw 965 tys. 
zł. do sumy 115 milj. 840 tys. zł., rów- 
nież nie zaliczone do pokrycia spadły 
o 3 milj. 536 tys. zł. do sumy 154 milj. 
114 tys. Portfel weksłowy wykazuje 
zwiększenie o 9 miljonów 719 tys. zł. ł 
wynosi 654 milj. 468 tys. zl.; również 
stan pożyczek zastawowych podniósł się 
o 12 miljonów 128 tys. zł. i wynosi 102 
milj. 845 tys. zł. Nnne aktywa wzrosły 


o 57 miljonów 759 tys. zł. do sumy 214 
miljonów 750 tys. zł. W pasywach po- 
zycja natychmiast płatnych zobowiązań 
zmniejszyła się o 70 miljonów 478 tys. 
zł. do 198 miljonów 039 tys. zł. Obieg 
biletów bankowych podniósł się o %4 
miljonów 219 tys. zł. i wynosił 1.224 mi- 
ljonów 795 tys. złotych. 

Stosunek procentowy pokrycia obie- 
gu biletów i natychmiast płatnych zobo- 
wiązań Bamku wyłącznie zlotem wymosi 
59.92 proc., pokrycia kruszcowo - wału- 
towe — 48,07 proc, wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów ban 


e” wynosi 46,38 proc 


ŁODZ A RYNEK ANGIELSKI. 


Izba przemysłowo - handlowa w 
Łodzi otrzymała pismo londyńskiej 
Izby handlowej w sprawie dostaw 
manufaktury łódzkiej, zakontrakto- 
wanej przed spadkiem funta przez od- 
biorców angielskich. Sfery gospodar- 
cze Anglji stoją na stanowisku bez- 
względnego wykonania tych kontrak- 
tów przez eksporterów łódzkich, gro- 
żąc w razie wstrzymania tych dostaw 
ze względu na straty, bojkotem firm 
polskich na terenie Anglji. 

związku z tem przemysł łódzki 
postanowił wykonać zobowiązania ze 
względu na konieczność utrzymania 
tej powżanej placówki zbytu, jaką 


stanowi dla włókiennictwa łódzkiego 
pajsmay rynek Anglji. Eksporterzy 
ódzcy wobec strat, jakie ponieśli w 
związku ze spadkiem funta, projek- 
tują wysunięcie żądania w stosunku 
do importerów angielskich wypłace- 
nia odszkodowania bonifikacy jnego, 
Specjalna komisja przemysłu włó- 
kienniczego nawiązuje obecnie kon- 
takt z przedstawicielami eksporterów 
innych gałęzi, zainteresowanych w 
wywozie do Anglji, aby zapoznać się 
z ich poczynaniami i usłosunkowa- 
niem do palących problemów, jakie 
wyłoniły się dla produkcji polskiej w 
związku z wypadkami angielskiemi. 


Kronika gospodarcza. 


EKSPORT WĘGLA WE WRZEŚNIU. We 
wrześniu rb. przeładowano węgla eksporto- 
wego w Gdańsku 599.40 ton i w Gdyni 
408.084 ton. Przeładunek ten jest rekordo- 
wy i wykazuje zwiększenie w stosunku do 
najwyższego dotychczas przeładunku w lip- 
cu rb. (975.511 t.) o 32.015 ton, tj. o 5,2 proc. 

BEZROBOCZY POLACY WE "RANCJI. 
Według ostatnich danych, liczba bezroba- 
czych we Francji wynosiła 59.852 osoby. Bez- 
robocie przejawia się specjalnie w zawo- 
dach metalurgicznym, budowlanym, oraz 
wirit wyrcbmików. Brakiem pracy dstknię 
ci są w dużej mierze emigranci — Polacy, 
którzy stanowią czwartą część ogółu bezro- 
boczych we Francji, mianowicie około 10.000 
osób. Prasa i organizacje społeczne na wy- 
chodźtwie apelują da samopomocy na rzecz 
pozbawionych pracy rodaków, oraz do władz 
polskich o zwiększenie funduszów konsular- 
nych na te cele. 

SOWIECKIE AUKCJE FUTRZANE W LIP 
SKU. W tych dniach zamknięte zostały je- 
sienne aukcje futrzane Sowietów w Lipsku. 
Podczas ich przebiegu kryzys gospodarczy 
dał się odczuć bardzo wyraźnie. Uwydatni- 
ło się to zarówno w znacznie mniejszej niż 
zazwyczaj liczbie kupujących, jak i w zre- 
dukowanych w porównaniu z wiosennemi 
aukcjami obrotach. Na pierwsze miejsce 
wśród odbiorców wysunęły się Stany Zje- 
<noczone, które IA bardzo znaczne 
ilości futer wyższych gatunków. Również i 
Nigmcy zakontraktowały większe partje. 
Tendencje cen przez cały czas trwania au- 
kcyj BE niejednolite. Tak więc karakuły 
zostały sprzedane tylko częściowo, a ceny 
ich smadiv a 10 proc. Karakułv ezarne wyż- 


szych gatunków cieszyły sie większem po- 
wodzemiem przy zwyżce cen o 5 proc. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 5.10. 


AKCJE: Bank Polski 111.00. 

Tendencja słabsza. 

5 proc. Poż. Budowi. zł. 29.00, 4 proc. 
Poż. Inwest. zł. 71.50, 4 i pół Ziem. Kre- 
dyt. zl. 40.00 — 41.00, 5 proc. Poż. Kon- 
wer. zł. 42.25. < 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.91, No- 
wy Jork 8.925, Londyn 54.55.90, Praga 
26.44, Belgja 124.60, Holandja 559.50. 
Dol. War. pr. obr. 8.91 i jedna czwarta. 

Tendencja słabsza. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Żyto cema tramz. 22.50 — 22.40. 
Reszta notowań bez zmiany. 


Usposobienie spokojne. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Z. P. Wyrok w sprawie K. Z. z 
oskarżenia K. K. O. ogłoszony zastanie 
w sądzie grodzkim w Sosnowcu jutro, 
w środe. o godz, 2 popoi. 


r. 


O udziaładwokata 


W POSTĘPOWANIU KARNO - ADMI. 
NISTRACYJNEM. 


We wspólczesnem ustawodawstwie kar- 
nem istnieje silna tendencja, aby, gwo- 
li odciążenia sądów oraz ze względów 
praktyczuo - życiowych, wyrokowanie 
w sprawach drobnych wykroczeń wyłą- 
czyć z kompetencji sądów i przekazać 
władzom administracyjnym. W ustawa 
dawstwie karnem odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej tendencja powyższa również wy 
stępuje, talk, że dziś już znakomita więk- 
szość codziennych drobnych wykroczeń, 
jak np. nieostrożna jazda, nielegalna 
przechowamie broni, wykroczenie prze- 
ciwko przepisom budowlanym, przeciw 
przepisom o ochronie pracy i wiele in- 
nych, zalicza się do rzędu spraw, w któ 
rych wymierzanie kar należy do wladzy 
administracyjnej, orzekającej na mocy 
przepisów specjalnej ustawy o postępo- 
waniu karno - administracyjnem. 

Ta nader ważna z punktu widzenia 
społecznego dziedzina postępowania kar- 
nego przed władzami administracyjnemi 
skodyłikowana została u nas stosunko- 
wo niedawmo, bo w 1928 roku, pod po 
stacią rozporządzienia Prezydenta Rzpli. 
tej z dn. 22 marca 1928 r. „o postępowa: 
niu karno - administracyjnem . Ustawa 
powyżrza jest jakby kodeksem procedu- 
ry karno - administracyjnej, tutaj więc 
tylko możemy zmaleźć odpowiedź na 
„pytanie, jakie uprawnienia procesuwe 
ma obwiniony w momencie, gdy staje 
przed ełżrosią pod zarzutem ppełnie- 
nia jakiegoś wykroczenia, np. nieżacho- 
wania przepisów higjeny w sklepie, za: 
trudnienia pracownika ponad 8 godzin 
dziennie itp. 5 

W praktyce ostatnio duże zaintereso- 
wanie wywolała kwestja, czy osoba ob- 
winiona może w postępowaniu karno - 
administracyjnem bronić się za pośre. 
dnictwem adwokata. Zagadnienie to wy- 
sumęly na porządek dzicnny władze a- 
dmimistracyjne przez niedopuszczanie do 
obrony w tego rodzaju «sprawach a 
wreszcie przez zwrócenie się jednego z 
urzędów wojewódzkich do Ministerstwa 
spraw wewnętrznych o wyjaśnienie, jak 
kwestję dopuszczenia adwokatów do o 
brony w sprawach karno - administra- 
cyjnych rozstrzygać należy. Minister- 
stwo spraw wewn. w odpowiedzi na za- 
pytania niższej instancji wyjaśniło, iż 
udział adwokata w postępowaniu karno- 
administracyjnem jest niedopuszczalmy 
ze względu na to, że rozdział IV ustawy 
o postępowaniu adminietracyjnem, tra- 
ktujący o pełnomocnikach, nie obowią- 
zuje w postępowaniu karno - administra 
cyjnem na mocy art. 5 ustawy normi- 
jącej postępowanie karno - administra- 
ccyjne. 

W trakcie gdy organizacje adwaka- 
tury zastanawiają się nad tym zaga- 
dnieniem i je badają, w „Gazecie Policji 
i Administracji Państwowej” ukazał się 
obszerny artykuł prawniczy, stojący na 
grumcie opisanej wyżej tezy ministerjal. 
mej i stwierdzający, iż adwokat nie może 
występować w postępowaniu administra- 
«cyjno - karnem, gdyż usiawa instyfu. 
«ji takiej obrony nie zna. 

Strona przeciwna natomiast sądzi, że 
oskarżony nie może być nigdy pozbawia 
ny obrońcy. gdy tego żąda. Rzecznicy 
tego poglądu powołują się przytem na 
przepisy statutu palestry z r. 1918, gdzie 
powiedziano wyraźnie, iż adwokat może 
występować we wtzystkich instamcjach 
sądowych i administracyjnych, wszelkie 
ograniczenia zaś tych praw palestry mu. 
szą być wyraźnie w ustawie przewidzia- 
ne, nie można się ich domniemywać. 

Sfery prawnicze podkreślają wreszcie, 
iż rozstrzygać w tej kwestji winny wzglę 
dy praktyczno - życiowe, zaś w interesie 
nietylko obwinionego, jak i w postępo- 
wamiu przed sądami, ale i w interesie 
wymiaru sprawiedliwości t. j. należytego 
wyjaśnienia sprawy przed wladzą admi- 
nistracyjną, byłby wskazany udział w 
niej adwokata, jako obrońcy obwinio- 
nego. 

Rzecznicy tezy powyższej twierdzą, 
zatem, iż ekoro tekst ustawy o postępo- 
wamiu kanno - administracyjnem nie zna 
instytucji obrony adwokackiej, należa- 
loby tekst ten w odpowiednim kierunku 
znowelizować. 


Zapłsujclie się do P.M.A. 


ZE SPORTU. 
WYNIKI ROZGRYWEK LIGOWYCH. 


W nb. niedzielę odbyly się cztery spot 
kania z cyklu piłkarskich rozgrywek o 
mistrzostwo Ligi. 

W Krakowie wobec 
Garbarnia pokonała 
sunku 4:2 (5:0). 

W Poznaniu Wisła krakowska, zdo- 
była dwa punikty zwyciężając znajdu- 
jacą się ostatnio w doskonalej formie 
Wartę w stosunku 2:t (0:0). 

W Łodzi ŁKS. pobił Czarnych w sto- 
sunku 2:1 (1:0). 

I wreszcie we Lwowie stołeczna Le- 
AEC, Lechję w stosunku 1:0 
1:0). 


ZAGŁĘBIE — FABLOK 5:1 (2:1). 


Po przeprowadzeniu reorganizacji i 
uzupełnieniu skladu swej drużyny, Za- 
głębie odniosło piękne zwycięstwo nad 
silnym przeciwnikiem. Zawody odbyły 
się ma stadjonie miejskim przy ul. Ko- 
nopnidkiej w Dąbrowie. 


Z całej Polski. 


ZJAZD „STOJAŁOWCZYKÓW:*, 

W ub. niedzielę odbyły się w Bielsku 
piękne uroczystości, poświęcone 50-leciu 
otwarcia „Domu Polskiego” oraz 20-ciu 
śmięrci ks. Stanisława Stojałowskiego. 
Uroczystości te — niestety — odbyły się 
w atmosferze przeszkód, zwyklych dzi- 
Biejszym czasom. Mianowicie w sobotę, 
z niewiadomych powodów, przeprowa- 
dzono nagle w „Domu Polskim“ rewizje 
i zabrawszy „obfity materjał* areszto- 
wano organizatora uroczystości i zasłu- 
żonego miejscowego działacza, red. „Pla- 
cówiki Kresowej“ Edwarda Zajączka. 
„Obfity materjał", ma który skladały się 
dokumenty różnych orgamizacyj, m. in. 
„Hallerczyków”, został zwrócony. W 
godzinach popołudniowych red. Zają- 
czek został zwolniony z aresztu. 


FREKWENCJA © * NIWERSYTECIE 
WARSZ: w SKIM. 

Nowy rok akademicki już rozpoczęty. 
Liczba nowoprzyjętych studentów na 
wyższe uczelnie stolicy przewyższa Czę- 
ściowo analogiczne cyfry z r. ub. Na U- 
niwersytet warszawski przyjęto, według 
prowizorycznych obliczeń. 4000 słucha- 
czy, z tego na sam wydział prawny 1500 
osób, Pod tym względem wydział pra- 
wny rokrocznie bije rekord liczebności. 

Na Politechnice warsz. z powodu ogra- 
niczonej ilości pracowni i pomocy nau- 
kowych nie uwzględniono wszystkich 
zgłoszeń. Na ogólną liczbę 1855 kandy- 
datów, przyjęto dotąd 757 osób. Z o- 
gromnej liczby zgłoszeń najwięcej kan- 
dydatów było na wydział elektrotechni- 
czny — 489 osób, najmniej na geodezyj- 
ny — 88 osób. 


NIEPRAWDZIWOŚĆ POGŁOSKI. 


Nielktóre pisma podały w ub. sobotę 
nicsprawdzoną wiadomość, jakoby zna- 
komita para aktorów Zbyszko Sawan i 
Marja Malicka oraz towarzyszący im Bo 
lesław Mierzejewski mieli paść ofiarą 
katastrofy Samochodowej i odnieść ra- 
ny. Jak się okazuje, Zbyszko Sawan 
wraz z Malicką i Mierzejewskim udawa- 
li się samochodem na występy do Pio- 
trkowa. Po drodze wskutek fatalnego 
zbiegu okoliczności opony samochodu 12 
raży mabily się gwoździami, wobec cze- 
go artyści zmuszeni byli opóźnić swój 
przyjazd do Piotrkowa. Wypadek z o- 
ponami rozrósł się do rozmiarów gro- 
nej katastrofy samochodowej. 


NAPAD BANDYCKI. 


W sobotę w południe do warsztatu o- 
bróbki kamienia p. Maksymiłjana Czo- 
paka w Królewskiej Hucie wtargnęło 
trzech bandytów uzbrojonych w: rewol- 
wery, którzy steroryzowali p. Czopaka 
i zażądali wydania pieniędzy. Napadnię 
ty cofnął się do przyległej ubilkacji i 
wszczął alarm, wobec czego bandyci zbie 
gli. Po godzinnych poszukiwaniach po- 
cja zdołała ująć dwóch bandytów, nie- 
jakich Wilhelma i Adolfa Truwinów, z 
Nowej Wsi, Trzeci bandyta Alfred Po- 
lok zdołał zbiec. Jak się okazalo, obaj 
bracia Trudwinowie dokonali w swoim 
czasie napadu rabunkowego na mieszka- 
nie dyrektora Banku Ludowego w Kró- 
lewskiej Hucie, Krótkiego, któremu 
zrabowali trochę gotówki, nastepnie skrę 
powali go, i w jego obecności urządzili 
sobie dwugodzinną libację w jezo mie- 


szkaniu. 


5 tys. widzów 
Cracovię w sto- 


„KTRJER ZACHODNI 


właorrk 6 października 1951 roku. 


KRYZYS TEATRALNY. 


KRYZYS EKONOMICZNY I KRYZYS TEATRALNY. — W NIEMCZECH I WE FRANCJI. — TEATRY LITĘ 
RACKIE I TEATRY ROZRYWKOWE. — WALKA O GAŻE GWIAZD. 


Bardzo wiele mówi się i pisze obec- 
nie o kryzysie teairalnym. Teatry 
kurczą siġ, liczba ich się zmniejsza, 
byr teatru u nas jest zagrożony. Poszu 
kuje się winowajców, jak zawsze w 
momencie kryzysu, czy bankructwa. 
Kto tu więc ponosi główną część wi- 
ny: artyści, dyrektorzy, autorzy, pu- 
bliczność, czy też wogóle — sytuacja? 
Zacznijmy od tej ostainiej. 

Jeżeli gospodarstwo społeczne przy- 
równać do drzewa, io teatr jest jego 
owocem — barwnym, pięknym, lecz 
wątłym. Gdy burza uderzy na drze- 
wo, wtedy pień. i konary opierają cię 
lecz owoce pierwsze spadają na zie- 


I SYTUACJA W POLSCE. 


swoje wydatki, Jeść muszą, lecz nie 
zaspakajają już swoich potrzeb kul- 
turalnych, Przestają chodzić do tea- 
tru. 

Im kryzys ekonomiczny w którym 
kraju jest ostrzejszy, tem dotkliwiej 
odbija się na losie teatru. Społeczeń- 
siwo niemieckie jest niesłychanie roz- 
miłowane w ieatrze, « państwo i gmi- 
ny łożyły do niedawna wiele dzicsią- 
tek miljonów w teatry państwowe i 
miejskie. Dziś subwencje te obcina się 
w sposób drakoński i jeden teatr po 
drugim zamyka swoje podwoje. 

Z trzech oper berlińskich jedna tak 
zw. Krolloper — została zamknięia. 


mię, Ludzie ograniczają do minimum|/ dwóch państwowych ieatrów dra- 


W Sofji rozpoczęła się sportowa 
towe Bułgarji, Grecji, 


„Bałkaniada”*, w której biorą udział drużyny spor- 
Rumunji, Albanji i Jugosławii. 


Na rycinie widzimy marsz 


pływackich drużyn Grecji i Bułgarji dokoła stadjonu plywackiego. 


- MOGRNZACJA W PANSTAIE WATYGAASNICA. 


Watykan posiada najlepszą radjostację Świata. 


Papież Pius XI jest zdecydowanym 
zwolennikiem postępów techniki i po- 
piera budowę i instalację na terytor- 
jum Citta del Vaticano wszelkich 
współczesnych urządzeń technicznych. 
Natychmiast po zawarciu paktu Lata- 
reńskiego w 1929 r. i objęciu władzy 
nad terytorjum watykańskiem pod- 
jęcia zostały z polecenia Papieża pra- 
ce nad wyposażeniem państwa we 
własną komunikację kolejową, tele- 
graficzną, telefoniczną, pocztową i ra- 
djoiskrową. Poczta watykańska po- 
siada nawet kilka samolotów, które 
służą do komunikacji w celach mi- 
syjnych. Budowa stacji kolejowej po- 
stępuje naprzód, tak, iż Papież będzie 
mógł wsiąść do pociągu nie wchodząc 
na terytorjum Rzymu królewskiego. 

Ze światem zewnętrznym łączy Pa- 
pieża telefon z własną stacją central- 
ną międzymiasiową i 86 połączeniami 
wewnęłarznemi w obrębie Watykanu. 
Specjalne urządzenia łączą aparat te- 
lefoniczny, stojący na biurku Papie- 
ża, z watykańską stacją radjową, 
tak, iż nie ruszając się ze swego ga- 
binetu i nie odchodząc od biurka, mo- 
że Ojciec Św. prowadzić rozmowy 


przez radjo z każdem miasiecm na ku- 
li ziemskiej, 

Radjostacja watykańska, nadawcza 
i odbiorcza, znajduje się w egrodach 
Watykanu. Nastawiona na krótkie 
fale, pozostaje pod kierownictwem u- 
czonego fizyka, księdza Gianfrance- 
schi. Stacja wybudowana została wg. 
jego planów, przy udziale Marco- 
niego i odznacza się najlepszym | naj 
czystszym odbiorem śród innnych ra- 
djostacyj Światowych. 

Nowa centrala elektryczna w Wa- 
tykanie, otwarta j poświęcona przez 
Papieża w tym roku, posiada dwie 
turbiny i grupę moiorów Dieslow- 
skich, wprowadzających w ruch sil- 
nie dynamomaszyny. Baterje akumu- 
łatorów dostarczone zosiały przez 
berlińską A.E.G. Zużycie prądu w 
Watykanie jest b. wielkie: zwiększa 
się ogromnie podczas wielkich uro- 
czystości kościelnych, gdy oświetlona 
zostaje nawą kościoła św. Piotra za- 
pomocą 19.000 żarówek. Wszystkie 
muzea watykańskie, bibljoteki, pała 
ce, oświetlone są obecnie elektryczno- 
ścią, 


1200 zabitych 600 ranionych 


w zamachu na pociąg sowiecki. 


Pismo duńskie „Berlingske Tiden- 
de“ podaje w doniesieniu swego kore- 
spondenta z Sowietów szczegóły, do- 
tyczące wysadzenia w powietrze 60- 
wieckiego pociągu wojskowego, które 
miało miejsce podczas manewrów w 
Petersburskim okręgu wojskowym. 

Otóż według danych tego pisma, 
podczas katastrofy zostało zabitych 
1200 i zranionych 600 osób. Wybuch 
był tak silny, iż caly pociąg. przewo- 
żący żołnierzy, literalnie rozłeciał się 
w xawałki. Jednocześnie pamo przy- 


tacza sensacyjne wyjaśnienie przy- 
czyn katastrofy. Według krążących 


pogłosek. pociąg został wysadzony w 


powieirze przez agentów japońskich. 
ponieważ był przeznaczony do wysła- 
nia do Mandżurji. 

Następnie pismo dodaje, iż prasa 
skandynawska również w dalszym 
ciągu podaje dodatkowe wiadomości, 
dotyczące rozmiarów katastrofy i to 
pomimo kategorycenzych zaprzeczeń ze 
strony sowieckich  przedstawicielstw 
w Helsnlorsie, Sztokholmie i Berli 
nie. Prasa skandynawska ze słów u- 
<iekinierów z Sowiełów nadmienia, iż 
w Petersburgu panuje wielki niepo 
kój wśród rodzin wojskowych, ocze- 
kujących opublikowania spisu zabi- 
tye 


ska 


— PERSPEKTYWA PRZYSZŁOŚCI 


matycznych w Berlinie jeden—Schil. 
lertheater — był przez czas dłużezy 
zagrożony. Wielsie miasta Westfalii 
przestały prowadzić odrębne «swoję 
teatry, obniżyły ich ilość i składają 
się na wspólne sceny tak dramatycz- 
ne, jak operowe. Prywatni przedsię. 
biorcy teatralni w Berlinie: dr. Kleiń 
Barnowsky, Saltenburg ograniczają 
ilość prowadzonych przez siebie scen, 
Przedsiębiorcy mniejsi bankrutują je- 
den po drugim, Jeden wielk: Reinhardi 
trzyma się, ale i on miewa poważni 
kłopoty. 

Francja jest krajem szczęśliwym, 
najmniej nawiedzonym przez kryzys 
światowy. Słąd | teatry francuskie, 
stanowiące w olbrzymiej większości 
własność prywatną, mniej go odezw 
wają. - 

Można powiedzieć, że kryzys doko: 
nywa selekcji miedzy teatrami. Wie- 
cej sily odpornej wykazują naogól 
sceny. mające swój indywidualny 
sły], większe ambicje, repertuar, prze: 
mawiający do współczesnego człowie. 
ka, 'Feair poważnieje. bo i widz stał 
się poważniejszy. ' Paryżu sceny 
t zw. literackie na polu frekwencji 
rywalizują coraz skuteczniej ze 6ce- 
nami wylacznie rozry wkowemi, 
„Wolksbiihne” berlińska, oparta na 
potężnej organizacji. pod kierownic» 
twem utalentowanego p. Martina, ode 
nosi sukces po sukcesis. 

Teatry zmuszone są do liczenia się 
z każdym groszem. Nożyce oszczęd: 
nościowe zaczynają swą działalność 
od zawroinych nieraz gaż, t. zw, 
„gwiazd”. W tym celu dyrokiorzy 
berlińscy usłanowili maximum gwa- 
rantowanej gaży miesięcznej w sumie 
5 tysięcy marek. / nadwyżki, pozo- 
stającej po pokryciu kosztów, gwiaz- 
da będzie otrzymywała procent, za- 
leżnie od umowy. Wiedeń, miasto za- 
kochane w teatrze i w aktorach, rady- 
kalnie obniżył wydatki na personel 
teatralny. I w Polsce teatr stoi pod 
znakiem kurczenia się į oszczędności, 
leatry nasze są w olbrzymiej wię 
kszości własnością miast i dlatego kry 
zys ogólny odbija cię bezpośrednio na 
przesileniu teatralnem. 

Teatr światowy w dobie burz cko: 
nomicznych : społecznych nie złoży 
broni. walczy w obronie swego bytu. 
Szuka nowych form artystycznych i 


organizacyjnych, wsłuchuje się W 
nurt życia, odmładza sę i próbuje 


wstąpić na nowe drogi. Groźny sry: 
zys gotów być prądem, który budzi 
ze snu i pobudza do działania i do szu- 
kania. W. J. 


Represje antypolskie 
NA ŁOTWIE. 


Łotewskie ministerstwo ośniaty posta 
nowiło zamknąć wszystkie polskie sako- 
ły, utrzymywane przez Związek Pola: 
ków na obczyźnie, Po zamknięciu tych 
szkół 520 dzieci pozostało nagle bez nau- 
ki. rozporządzenie bowiem wydane z 
stało niespodziewanie w drodze telegra- 
ficznej. W Młukszcie policja zastąpiła 
dziecicm drogę nic wpuszczając do bu 
dynków szkolnych. Rząd łotewski posta: 
nowi przenieść owe 5% dzieci do szkół 
łorewsk.ch 

Rozperządzenie represyjne w sfosun 
ku do indności polskiej są przeważnie 
dzielem ministra spraw wewnętrznych 
Petrewicza, renegata rosyjskiego, byle- 
go adwokata z Libawy. Represje te po 
szly ostatnio dalej bowiem zabroniono 
księżom Rakowskiemu i Batusze wykla* 
dać religji w szkołach polskich. W ub 
sobote wladze łotewskie zawiesily wy“ 
dawmetwo jedynego dziennika polskie: 
go „Dzwon”. 5 

Wszystkie te zarządzenia represyjne 
władz iotrewskich w stosunku do żywiołu 
polskiego. zdaniem politycznych kó 
warszawskich mają na celu uniemożli- 
winie wybrania Polakom swoich prz 
stawiech de parlamentu. Ostatnio lu 
dność paiska posiadała 2 reprezentat- 
tów. Zdaje się również nie ulegać w% 
ipliwości że dziala tu jakaś ręka mocat- 
stwa większego, któremu zależy na p% 
psuciun Stosunków pomiędzy Łotwą i Pol | 

| 


"Nr. 270. 
za 


Zwycięstwo polskie 
W CZECHOSŁOWACJI. 


W wyniku wyborów gminnych w 
ow. Czesko-Cieszyńskim i Irysztac- 
im Polacy uzyskali w wielu gminach 
nowe mandaty, a mianowicie Sznowie 
LW Frysztacie 2, w Górnej Suchej 4, 
w Średniej Suchej 2, w Górnych Da- 
„niach 5, w Górnym Cielicku 2 


2. w 
Dolnym Cielicku 5, w Czeskim Cie- 
szynie li 


w Ropiczy 4. w Wielopolu 
5; w Dolnym Żukowie 3, w Boconowi 
sach 5, w Karpętnic 1, w Milikowie 2 
w Oidrzywicach 2 i w Piosku 1. 
Ogółem Polacy zyskali 22 nowe 
mandaty a Czesi sirac: 


Rzeczy ciekawe. 
DOM ZE SZKŁA. 

Zma się już domki papicrowe w Ja- 
ponji, domy ze stali w Amglji, domy ze 
skóry w Katandze (z których jeden okaz 
można podziwiać obcenie ua paryskiej 
wysiawie kolonjalnej), ale nie było do- 
tychczas domów — ze szkła. Od paru dm 
jednak istnieje taki oryginalny dom ze 
szkła w Paryżu przy ulicy św. Wilhelma. 
Dom ten zostal wybudowany na epe- 
cjalne życzenie pewicgo lekarza. Całe 
ściany zbudowane są z szyb, oprawio- 
nych w ramy żelazo-beionowe. Całość 
gyni rzeczywiście piękne wrażenie; 
wńętrze domu touie w niepohumowa- 
nem niczem świetle. Dom ten jednak nie 
odpowiada przysłowiu o „życiu pod 
szkłem”, nic bowiem z ulicy nie widać, 
co się wewnątrz dziejc, chociaż szyby 
nie są niczem zawlonięte. Zjawisko to po- 
lega na tem, że szyby ustawione są pod 
pewnym kątem tak, że załamujące sie 
promienie tworzą naturalną zasłonę wog 
trza domu przed oczyma ciekawych. W 
ten eposób Paryż może «ię mochlubić 
pierwszym w świecie szklanym domem. 

RADJO I LITERATURA. 

Dawniej przypuszczano, że  rozpo- 
wszechnienie cię radja może na jakiś 
czas osłabić czytelnictwo. Praktyka do- 
wiodła czegoś wręcz przeciwnego. Dzię- 
ki radju w bardzo wielu wypadkach 
wzrosło nawet zaiuteresowinie dla pew- 
nych działów literatury. Np. w Stanach 
Zjednoczonych liczba znajdujących się 
w bibljotekach i czytelniach książek 
wzrosła w ciągu ostatnich 6-0iu lat do 
35.500.000 egzemplarzy, Wzrost ten na- 
leży w dużej mierze przypisać wpływo- 
wi radja, 

DRZEWO, KTÓRE ŁOWI RYBY. 

W dziewiczych lasach Boliwji rośnie 
drzewo, zwane przez lndjan Ochocho. 
Drzewo to pokryte jest aż do pnia o- 
strymi kolcami. Jeśli zrobić toporem 
głębokie nacięcie w drzewie, tryska zeń 
mętny plyn, który posiada . właściwości 
narkotyku. Wlany do rzeki odurza on 
i pozbawia czucia ryby, które wypły- 
wają na powierzchnię bezwładnie. Moż- 
na je wówczas łapać rękami. Plyn ten 
nie jest jednak trujący i Indjanie tubyl- 
ty jedzą bez szkody dla siebie złapane 
w ten sposób ryby. 


HENRY BORDEAUX. 


LARAWA w MORDERSTII 


(MURDER - PARTY). 


Przeklad autoryzowany z francuskiego. 


4) 


„KURJER ZACHODNI torek O pazóziernmka r1 TORT. 


W Paryżu otwarto wielką wystawę samochodowa. Na rycinie—glówna hala wystawowa 


PSIE CMENTARZYSKO 


ZAPROWADZA WIEDEN. 


Wiedeń zaprowadza u eicbie orygi 


natomiast miłowali psy od dawien 


nalńną nowość, a mianowicie cementa-|dawna, słąd ich przysłowie „lore me, 


rzysko dla psów. 

Umiłowanie i poważanie psów by- 
ło silne w starożytmości, silniejsze na- 
wet niż w dobie obecnej. Wszak Egip- 
<janie jadali wspólnie ze swymi ulu- 
hieńcami. W czasie uroczystości po- 
chodów triumłalnych szły psy na ich 
czele. Po ich zejściu ze świata: balsa- 
mowano je i grzebano uroczyście. Na 
znak żałoby wyrywali sobie poszko- 
dowani brwi i ranili ciało. Jako bożki 
domowe służyły im psy na obrazach 
luh wykonane w wosku, a na wszyst 
kich drogach rozsiajnych stały posą- 
gi psie, wykuie w kamieniu i pokryte 
uaiuralną psią skórą. Ale miłość ta 
do psów nie była bezinteresowna, a to 


stąd, że Egipcjanie wierzyli, iż z 
wzejściem gwiazdy „Psa”, wzbicera 
NH, — Rzymianie natomiast iopil 


swój żal po zdechłymm psie w alkoho- 
lu. Cesarz Hadrjan wznosił ku ich 
pamięci wspaniałe kolumny z napisa- 
mi, —. «Aleksander Wielki zbudował 
ku czci swego psa całe miasto, a pa- 
tryurcha Konstantynopola Sergjusz 
ustanowił dzicń, w którym wilk roz- 
szarpał jego ulubionego psu, jako 
dzień żałoby. Sam w dniu tym nie 
przyjmował żadnych pokarmów. 
Tylko starzy Germanie nie uznawa- 
li przywiązania do psów, bo inaczej, 
nie byliby wymyślali obelżywej kary 
dla przestępców, zwanej  „obnosze- 
niem psa“. Kara ta polegała na tem, 
że zbrodniarz bezpośrednio przed stra 
ceniem zmuszony był obnosić psa z 
jednego osiedla do drugiego. Anglicy 


dziesiątej pozostawiam ci całą swobodę. 
No to zusłąpię duchy telegramami, listami, 


lub wycinkami z gazet. 
samo. 


wie i likierach. 


i śmiertelna. 


— Już ty potrafisz rozpocząć zabawę z odpo- 
wiednią gwałłownością i rozmachem zaraz po ka- 


— Z gwałtownością? 
|- Bezwątpienia! Jest ło przecież gra krwawa 


lore my dog”! Ambicją arystokracji 
angielskiej było posiadanie najwyż- 
szej rasy psiej. Królowa  Wiktorja 
posiadała ni mniej ni więcej jak 
sześćdziesią! psów w pałacu wiutaor- 
skim. - Każdy z psów posiadał swój 
własny apartament, był codziennie ką- 
pany w specjalnych dazienkach, Kró- 
lowa znała każdego po imieniu i bra- 
ła je z sobą kolejno do swych apar- 
tamentów. Ulubieńców sal uwiecz- 
niala; każąc robić ich podobizny w 
srebrze i bronzie. W Newstead stoi do 
dzieiaj pomnik psi, który lord Byron 
kazał wystawić swemu umiłowanemu 
psu „Beatwainowi”. Napis na nagroh- 
ku hończy się słowami: „O jedynym 
przyjacielu mówi mi pomnik — a ten 
Spoczywa pod nim. Straszny to za- 
rzut dla ludzi”. Również Walter Scott 
byi wielkim przyjacielem psów i trak 
tował je jako członków rodziny, ba- 
wil się z niemi, rozmawiał i wspomi- 
nał o nich częsło w swych dziełach. 

Do historycznych psów należy 
„chien de la reine“, jak nazywano 
psa królowej Marji Antoniny. Jako 
wierny sługa chodził za nią wszędzie. 
Był towarzyszem jej ostainich kro- 
ków, a ponieważ do jej celi więzien- 
nej nie wypuszczono go, przeto nie 
ruszył się z pod drzwi więziennych, 
mimo głodu i bicia, jakiego nie szczę- 
dzili mu dozorcy. Siedział tam nawet 
po śmierci swej pani, pokąd sam nie 
zginął z wycieńczenia. 

Miłość do psów, o ile nie przesadzo- 
na, ma swe racje bytu, bo im zawdzię 


Ale to już nie będzie to 


Ś 


czamy niejednokrotnie wiele, biorąc 
np. pod uwagę psy z gór św. Bernar- 
da, które iylu ludziom ocaliły życie. 


Kącik humorystyczny. 


NOWY PRAKTYKANT. 

Właściciel składu perskich dywanów przy 
jął nowego praktykania, młodego chłópca 
który już praktykował w sklepie z manu- 
fakturą. 

— Wychodzę na obiad — mówi szef do 
nowego praktykanta — wrócę za pół go 
dziuv. 

— Był kto? — pyla go po powrocie. 

-— Tlak. Byla jakaś pani. Chciała kupie 
prawdziwy perski dywan. Pokazałem jej ta 
najdrcższe. Nie zdecydowała się, Powiedzia. 
la, że musi się poradzić męża. 

A pan coś powiedział? 

-- Nie. Odciłem tylko ze wszystkich dy- 
wanów próbki i dałem jej, nich sobie obej- 
rzy w domu. 

PROPOZYCJA. 

— Jeżeli pracuję do późnej nocy. nie mo- 
gc później zasnąć — oświadczył prowincjo- 
nalnv poeta, do swega znajomego, 

Niech pan jeszcze raz przeczyta. co 
pan napisał, a bezsenność napewno minie — 
odparł złośliwie znajomy, 

OPINJA. 

— Czy pani Gębalska opowiadała cóś a 
mnie? 

— Ani słowa! Jeżeli nie może o kimś opo 
wiedzieć coś dobrega, milczy zupełnie. 


W KUCHNI. 

— Maniu, tak dalej być nie może, Pan 
ustawicznie skarży się na jedzenie. Zupa 
jest zawsze za zimna, mięso twarde, legu- 
mina przesolonu, Tego już dlużej tolerować 
nie można, 

— Ma pani zupełną słuszność. Kiedy pam 
rozwiedzie się z tym niemożliwym człowie- 
kiem? 


PODRÓŻ. 

Gdakalski powrócił już ze swej podróży 
dookola świata. Przecież mia] jeszcze mie 
siqąc podróżować? 

Tak, ale wliczono mu na poczet kary 
miesiąc aresztu prewency juego. 
ROZTARGNIENIE. 

— Pan profesor prosil, aby mu przypo 
mnieć, że w przyszlym odczycie mówić bę 
dzie o ludzkim mózgu. j 

— Nie przeszkadza! mi, młodzieńcze! Mam 
obecnie w głowie coś zupełnie innego, ni 
MÓZĘ.. 


PROSTE ROZUMOWANIE. 

Pomeranc mówi do swogo przyjaciela Pi- 
permana: Wisz, ja coraz hardziej dochodzę 
do przekonania, że pióro jest potężniejsze 
od miecza. z 

— Oj, ja widzę, że z ciebie zrobił się 
wielki pacyfista — odpowiada Piperman. — 
Co jest zaraz pacyfista. Ale ty mi powiedz 
czy ty możesz mieczem podpisać weksel? 


PEWNY ZNAK. 


Podróżujący kupiec przybywa do niezna- 
nego mu miasteczka około trzeciej w nocy 
i zatrzymuje się przeł hotelem. Stfanąwszy 
przed brama. aby zadzwonić, spostrzega ja- 
kiegoś jegomościa. Korzystając ze sposobno- 
ści, zapyłuje go: — Nie wie pan, czy dnb: 
rze śpi się w tym hotelu? — O. niewatpli: 
wie — odpowiada zapytany. Stoję tu jukż 
przeszło godzinę i dzwonię, a nikt jeszcze 
się nie zjawił... 


SŚwędzenie ciała oraz wszolkiego 
rzuty skórne usuwa 


KREM LAIN- AGE (z Kogutkiem) 


leut to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa- 
jący wady naskórka tak u doroałych jakiu dzicci 
R. M. Sp. W. Nr. 5333, 6933 


BEESERTRYWIENEJI O ERES SETCE ZEDO EE 


rodzaju wy- 


SPIESZY OO WO EO E TOY PZTS SD 
— Z akademji? Przecież on pisze same sztuki 
o podkładzie erotycznym. 
— Któż ci mówi, że miłość nie będzie moty- 


wem zbrodni? Coprawda ja osobiście wolalabym 


dramat kryminalny. 
smak. Piotr Bussy zamieszkał w Genewie i widuję 


Możemy dodać mu ten po- 


go codziennie. 


— Czy mogłabyś wdajemniczyć mmie w treść 
scenarjusza? 


Będę dyskrelny, a wiesz sama, że 


— W tym wypadku byłoby to istotnie irud- 
ne. Ale zało przodujemy wam pod wieloma inne- 
mi względami. 

— Jeżeli idzie o wojnę, której myśmy was 
uczyli to napewne nie. 

— Ale myśmy na niej więcej skorzystali. 

— To ci, rzeczywiście, przyznaję, Ethel. Masz 
rację. 

— Wyobraźnię też mamy większą. Naprzykład 
la nowa gra, murder-party, nie zostala wymyślona 
we Francji. 

— Całe szczęście! Coprawda, niebardzo ją ro- 
żumiem. 

— Zaraz ci wytłumaczę. Takbym chciała roz- 
począć zabawę spacerem na polanę, gdzie Lassalle 
zginął w pojedynku! 

1 = Przed dem Przecież to ma być spacer 
higieniczny, a duchy zachowajmy lepiej na czas 
trawienia, 

— O! Rogerze Bernardzie! Doprawdy za bar- 
ironizujesz! Pozwól im przynajmniej spacero- 
Bo ogrodzie podczas jedzenia. Chciałabym. 
żeby uwierzono, iż dokonano włamania! 

Nie. moia kochana. jestem stanowczv. Od 


dzo 
wać 


— Tak, ale tylko gra, Rogerze Bernardzie, tyl- 
ko gra! 

W parę dni po owej ularczce w obronie spo- 
kojnego obiadu Robert Bernard skorzystał z przy- 
jacielskiej rozmowy, aby zapytać o wyjaśnienia: 

— Wiesz, moja kochana, że nie znam żadnego 
obcego języka, nawet twojego. 

— To się tak często spotyka u Francuzów. 

— A więc, wytłumacz mi, co oznacza murder- 
party. 

— Jest to zabawa w morderstwo. Symuluje 
się zabójstwo jednego lub paru uczestników. 

— To wesołe. 

— Tak, iłość jest nieograniczona. Reszta ucze- 
stników zabawy musi odnałeźć sprawcę, lub spraw- 
SA zbrodni. Najlepszy detektyw otrzymuje na- 
grodę. 

— Mniej więcej orjentuję się. Ale jak to się 
odbywa? Opracowuje się scenarjusz? 

+ Oczywiście. Nic zauważyłeś nawet, że już 
od dwóch tygodni jestem tem właśnie zajęta. 
Sama? 

— Ależ nie! 
dramatyczny. 


Pomaga mi Piotr Bussy, autor 


itak nigdy nie nie potrafię odgadnąć. 

— Niechaj ci wystarczy, że zbrodnia będzie 
dokonana na podłożu namiętności. 

— Tego zwłaszcza nie lubię. Mamy takich sen- 
sacyj pełne gazety. Popatrz, otwieram „Le Petit 
Dauphinois“. Policz: w Draguignan kobieta truje 
męża ze współudziałem kochanka; Hiszpan sady- 
sta morduje stenotypistkę w Paryżu, kupiec z Wer- 
salu zarzyna żonę brzytwą. Znowu w Paryżu, mło- 
da dziewczyna zabija swego zwierzchnika, który 
nie chciał się z nią ożenić, i Amerykanka rani po- 
ważne żonę lekarza, swego kochanka. Ładny obraz! 
I to wszystko w jednym dmiu. I zobaczyszcz, że 
uwolnią całą tę bandę. m 

— To świadczy, że ludzie mają jeszcze silne 
porywy i gorącą krew. 
ie broń ich. To świadczy o nieustannej 
anarchji. Ja osobiście czuję wstręt do takich gwał- 
townych wyczynów. — Nie kochasz mnie? Kula 
w łeb. — Przestałeś mnie kochać? Butelka wi- 
trjolu. — Kochasz immą? Dwa trupy. — Żeby cho- 
ciaż ci. którzy nie poddają się prawu i szukają 
swobody w miłości i używaniu życia, nie wywie- 
rali przymusu osobistego! Przymus społeczny zu- 
nelnie wystarczy. TA 


10. i . „KURJER ZACHODNI”  włoiek 6 października 1931 roku. 


SLAOŁKI 
ROGOZNICKNE 


'Towaruystwa Gór- 
nicza - Przemyało- 
wego „Saturn” 


AZNE DLA PAN! L 


Propagandowa sprzedaż żelazek elektr. 
Panie, które nie posiadają |eszcre 

żelazka elektr. 
mogą go nabyć z okazji propagandewej sprzedaży w ciągu 
miesiąca października 1931 r. po cenie obniżonej o 25'/,, t. i 
zł. 22.— łącznie ze sznurem połączeniowym, 
na 11 rat miesięcznych po zł. 2.— 


HEMOROIDY! „U 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKI 
gu 


VA 


(z KOGUTKIEM) 


UWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE. (BĘ 
SWĘDZENIE: PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


Że mają tania do zby- 
Żabnie OBYSINALNYCH cZoPKÓW „VARICOU zPLomsa. H 


cia więkazą ilość 
drzew i krzewów 


awocowych i ozdo- 
EUMETTI PADY: EERE FE bnych. Cenniki wy- 


| PIENWSZORZENKA STAŁA FGZYSTEŃCJA| | zza ać see 


Sosnowiec, To w. 


CYT poważnych zdolnych pa- Górn.-Przam. „Sa- 
SZUKAMY nów, którzy chcieliby stwo- | turn”, Szkółki Ro- 


Poratem wydajemy żela1ka na próbę na okras 2 tygodni bey 
żadnego wynagrodzenia i bez obowiązku kupna. Sprzedaż 
odbywa siç w sklepie i za pośrednictwem inkasentów. — == 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWA w ZAGŁ. DĄBR. Sp. Akc, 
W SOSNOWCU UL. SIENKIEWICZA 9, 


rzyć sobie stałą, naprawdę dobrą egzystencję goźnickie. — 8142 
przez objęcie zastępstwa Kasy Oaxczędnościo- 


wo-Budowianej, która daje swoim członkom POSADY 


znaczne korzyści i skrócony czas wyczekiwania. 


DAJEMY wysoką prowizję, stałe zaję- i PRACE 


cie. Przy dobrych wynikach 
pracy oddajemy generalne xastępstwo. Ulat- | <<ztamwwazwn 


wiona praca, albowiem przydzielamy szybko | Chcerz otsrymać po- 
żądaną długotarminową pożyczkę. Oferty na- | sadę? Musisz ohoficzyć 
leży skierować do Powszechnej Kasy Oszczę- | kursy Roreapondency|- 
dnościowo-Budowianej i Hipoteczno-Kredyta- |ne im.  Sekułowloza. 
wej, Kraków, Skrytka 29. 8048 | Warazawa Zórawię, 48. 
RTU TET26- POWIEWA E D | Wyucamłą Jistownia: 


éol, korespondencji, ste 
poszukujący pracy 
JE” PK POWO AOSĄ PAW EP ŻE i | 


nograf|i, handlu, prawa, 
kaligrafji, daktylografji, 
towaroznastwa,  języ- 

a zarejestrowany w urzędzie pośred- 

nictwa pracy może jednorazowo za- 

mieścić w „Kurjerze Zachodnim” 


| Zarząd Gminy Wyznaniowej Zydowskiej 
w Sosnowcu 


podaje do wiadomości p. p. płatników składki gminnej, 


zebipatdziernikd uniywa termin 


do wpłacenia przypadających składek do kasy Gmin- 
mej przy ul. Czystej Nr. 3. 8079 


Drapacz nieba amerykańskiego City 
Banku w N. Jorku oddany do użytku 
Obok  dyrcktor City Bamku Mtischelil. 


Po upływie wskazanego terminu, wszystkie za- 
ległości będą ściągane drogą przymusową wraz z 
kosztami sekwestru i karą za zwłokę. 


ków, plaowni, gramaty* 
ki polskiej, ekonomii. 
Ządajote puospahtów! 

8051 


Paa wa Panowie S 

(Panie) chcący poświę Rej 

ció się studjom malar- ERS REJ APR RZE OBEJ ZNEJSOJ 

skim poszukiwani do Poasukiwany pokoj | Cała Antoni zgubił le. 
NAUKA 1 kuchnią w atarym | gltymację Fundusu 


kompletu. Informacje: 
Kucharski Kościuszki nRT] PERKS HS 
|. g/oszania a azroDoela. 
I WYCHOW. Administraeli „Kurjera 
Zachodniego" pod Za- 


4, Kasyna godz. 12—15 
ZA 
Zecer składacz poszn- ras. 8135 


Sosnowiec, dnia 4/X.31 


—15 i 172—30—19. 8142 


; | drobne ogłoszenie (10 wyrazów) o || ku; Zgłoszenia | Konwersacji Francu- rek j 
na je pracy. Zgłoszenia | Kony B z n ; 
UDbajcie o swoje zdrowie: poszukiwaniu pracy — — — — — „Kurjer Zachodni“ | skiej oraz lekcji u- zecią R | 
y Zawiercie. g147 | dzielam pojedynczo i ZGUBIONE Sosnowiec, Bracka 1 


| | |„Szwajcarskie Gorzkie Ziola” 
[i |z marką „Kogut” są stosowane 
vu przy chorobach żałądka, kiszek, 
NSS] obstrukcji; kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
la” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
| czyszezającym, ułatwiającym funkcje organów 
|trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 


a | W kompletach. Sosno- 
Potrzebna rutynowana| wiec, Pilsudskiego 24. 
bufetowa. Zgłaszać się| 5 
ędzin, Modrzejowska 
63, (Podhalanka) Opie 
lak. 3144 


lecz bez podpisu, kli 
ry się unieważnia. 
. SI 


Marjan Widera zgi. 
bił zaświadczenie *, 
Kasy Chorych, które 
unieważnia, 


DOKUMENTY 


54%Bu m. 1204, 55 
popoł. 8095 Milewski Michał zgu- 
Rutynowana nauczy- Rh RE żele 
eielka udziela  lekeyj| 3 0Wa wyCaną przez 
francuskiego, przygoto- P.K.U. Miechów. 8044 
KUPNO guia do „aszaminów. | Władysław Fijalko- 


i SPRZEDAZ 1. Maja 33 sień nr. 12| waki zgubił legitymację | > H 
W d . t K Z s E 8123 | Funduszu Bezrobocia. |Ż p U K 
y awniciwo ZU początek h- GRE 1935 r 


Dom nowy murowany | -/ m——— | 192 

pięć ubikacji i egród Con EAOn ProB th Zofja Jędralaka zgubi- | mmm 

owacowy aprzedam. | 2a kongresach mixlzy |ją swiadectwo ślubne. 
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U w kronice 60 gr. w tekście 453 za tekstem 20 6" 
ia drobne do 20 wyrazów 10—% gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 28 — 60 grz za Każdy wiać ad - 5 
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= Najmniej £ zloty. Ogioszania z układem tabeiarycznym o 23 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzie! 
e: aym fi świątecznym 25 proc. drażej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Szerokość szpait przed tekstem 1 w tekście 70 mů 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. 


m tekstem 3 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za miedosta 
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